
Ńr. 75 We Lwowie Czwartek dnia 16 Marca 1893. Rok XXVI
Biuro He&akoji .Dzlannika Pol*ki«*oF, FJssc k « t  

liczba I  1 7
Przedpłata wynosi wo Lwowie roninie 1? złr. — pół 

rocznie 9 złr — kwartalnie t  ih . t»u et. — nne- 
•ięeznic 1 itr. 50 ct., za przesyłkę do Jonit,
dopłaca się 20 centów miesięcznie, 

przmyłhą pocztowy w państwie austrjacKiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie X2 złr. — kwartalnie 8 złr.
miesięcznie 2 złv.

Z pri e r  łką pocztową za granicę do cały»'h Niemiec 
roeini b 50 marek — kw ^talnie 12 marek 50 st. g. 
do Francji, Auglji Włoch i Szwajearji ro"r,uie 
•0 franków — kwartalnie 20 franków

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a ,

1 m U s ią  I ■głoszenia przyjmą]* w» Lwa wie 
wdyilr I wyłączała:

Biura Administracji „ I  siennik.* Polskie, 
go” , Plac Marjackl 1. 6 1 7 w doma 
pana Klselkl.

We Wiedniu: pp La*ienstMn gt Vogler, (Otto Uaass) 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppclik, lłudo'f Morse 
1 3. Dannsbergjw  Berlii ie, Fi ankfurcią, Eolonji,

T e le fo n  R e d a k e j l  171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świ$t o godzinie 8. rano

M. Dnkes, H. Schalek, A
1 3. Danngberg :  w Borllt j o ,  i  1 AUA1U1 . i i ,  U U iU U jl, 
Haasenstein etYoglsr i G .L  Iłnnbe; w Hambnrgń: 
Lv, oly et L iebm ann; w Paryżu: C. Adam, 52. me 
dn Fonr.

Ogłoszenia przyjmuje się na opłatą 6  centów od jeanegu 
t..ersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i net rcl igja 1 9  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l* /i centa od wyraża. Pomieszkania 

1 sklepy pc 1  et. od wyrazu.
Raklaay w ruory^a Nadesłane 20 ct. od wiersz*.

BŁs.:-

sposób w yrażania się jest tam  czasem  zapełnię 
na m iejtcu, a jeżeli p n y  ćw iczeniach w ojsko­
w ych w] jce-j pada słów silnych, to nie można 
ich k łaść  na wagę złota. W większej części w y­
padków , grnbiaństw o jest ty lko  w ynikiem  Lraku- 
dowcipu. N ależy nadto uw zględnić, że p rzy  mu* 
strze cel niejedno uspraw iedliw ia. P rzełożony je s t 
odpow iedzialny za osiągnięcie pewnego, ściśle 
określonego cela, a tym  jest — w ykształcenie 
żołnierzy.

Z  tego, cośmy dotychczas powiedzieli, w yni­
ka, że nie należym y bynajm niej do zb y t pesy­
m istycznych k ry ty k ó w  życia koszarowego. Jeżeli 
je a n a k  mimo to z całą  si anowczością oświadczyć 
się musimy przeciw  zdarzającym  się zby t często 
zniow ażłniom  żołnierzy, to czynim y to w łaśnie 
przez w zgląd na dyscyplinę i karność wojskową. 
K ażda zniew aga żołnierza jest raruszen iem  dy ­
scypliny, bo ona polega n ietylko na poJuszeń  
stwie pod wlany eh wobec przełożonych, ale tak że  
na w łaściwem  obchodzeniu się przełożonych z 
pedw ładnym i. K to usnnie z n ew ag i ż łn i5rskie, 

. „ . - i ten w‘elk* będzie m iał zasługę około wzmocnie-
swoją dom enę i p ragnę łyby , by nikom u nie wolno n ,a karności wojskowej, bo usunie źródło nieza

Karność wojskowa.
LWÓW 15. m arca.

Z  okazji dyskusji nad rządow ym  projektem  
reform y wojskowej w Ni smczech , w yłoniła się 
tam  tak że  dyskusja  nad poszczególne mi urządze­
niam i wejskow em i, niezgodnem i z dzisiejszym  
duchem  eza'U  i w ^m agającem i u k ż  i koniecznie 
leform y. W  rzęd z :e tych  p rzestarzałych , n ie­
m niej jednak  głęboko uko rzen ionych  zw yczajów  
w ojskow ych zajm uje pow ażne stanow isko kw estja 
trak tow ania , a właściwie b y łoby  lepiej powie­
d z ieć : zniew ażania żołnierzy. W iad o u o , że o tej 
s p ra n ie  swojego czasu dużo dyskutow ano, zw ła­
szcza, gdy  jeden  ze Becialiutyczny ch organów 
berlińskich ogłosił znany rozkaz  księcia saskiego.

Ż e ta  kw estja  bardzo jest drażliw ą, to rzecz 
znana. Pew ne sfery wojskowe nie znoszą tego i 
r ie  m ogą się z tein 03wcić, by o spraw ach woj­
skow ych mówić publicznie, a zw łaszcza w p ra­
sie, lub  w p a rlam e tc ie . W ojskow ość i wszystko, 
co z nią je s t w zw iązku, uw ażają za w yłączną

było zresztą  zab ierać głosu. T ym . za em dzisiaj 
stosunki tak  rad y k a ln e j u leg ły  zm ianie, że ogól, 
in teresow any w spraw ach w ojskowych, musi też 
w tych  spraw ach głos zabierać. K ażdy , k to  nie 
jest notorycznym  kaleką, obow iąz iny  j* st w naj­
piękniejszym  w ieka do służby wojskowej i musi 
być  żołnierzem , nic p rzeta  dziwnego, że go b ar­
dzo blisko ob thodzi kw estja , ja k  go jako żołnie­
rza, b ęd ą  traktow ali.

K ij kap ra lsk i odgryw ał ongi w arm ji wybi­
tną  rolę G dy go miano usunąć, nie brak ło  g ło­
sów, natu ra ln ie  fachow ych, u trzym ujących , że 
dyscyplina skutkiem  tego srodze ucierpi i i e  po­
w aga przełożonych bez owego środka pomocni­
czego absolutnie u trzym ać Bię nie da. Zrobiono 
próbę i okazało się, że zarówno karność, jakoteż 
pow aga od owego pom ocnika wcale zawisłemi 
m e są. J a k  przed kilkudziesięciu la ty  na korzyść 
k ija  kapralskiego, tak  dzisiaj enov u odzyw ają 
Bię głosy za u trzym aniem  owych postanowień, 
odróżniających zasadnicze życie cywilne od ż y ­
cia wojskowego Bez szczególnie srogich przepi­
sów dyscyplina wojskowa obvć się nie może. 
Sądzim y, że to b łąd , ja k  b łede 
nie, żo kij nieodzowną dla arm ji instytucją. 
A rm ja urzędnicza je s t niezawodnie równie wiel­
k ą , jak  arm ja żołnierska, karność jest tam  ró­
wnie niezbędną ja k  tutaj. Istnieje ona toż bez 
owych szczególnych 'iro lków  pom ocniczych. Są 
ly -cresu tą  ći ium i ludzie, z k tó rych  się rek ru tu ją  
urzędnicy  i żołnierze, i zdaw aćby się powinno 
że ta  sam a metoda te sam e powinna w ydaw ać 
rezu lta ty . O dw oływ anie się na w yjątkow y stan 
wojenny jest o ty le  nieazzaadnionem , że ua razie 
nie mówimy o dyscyplinie wojskowej w czasie 
wojny, ale o karności w zw ykłych  czasach po­
kojow ych.

W  ostatnich c asach zdarzały  się bardzo 
często w ypadk i zniew ażania żołnierzy. Nadto 
dowiedziano się, że wysocy dygnitarze m askow i, 
kom endanci korpusów , w oiobnyeh  okólnikach 
bardzo  surowo w yrażali się o zniew ażaniu żo ł­
n ierzy, przyczam  skonstatowali, żć oficerowie i 
podoficerowie bardzo często zapom inają o swych 
obow iązkach w obec —  podw ładnych. Mówiąc o 
tej Bprawie, n ie  ma się naU raln ie  na m jśli w y­
padków  ch arak te ru  indyw idualnego. T . ndnn tem u 
zapobiodz by w arm ji, liczącej pół m iljosa lndai, 
nie znaleźli się i m iędzy przełożonem i mniej, 
lab  więcej ehorzy na nmyśle, k tórych anorm al- 
nsść objawi i się w srog‘em i barbarzyńakiem  tra ­
ktow aniu podw ładnych Z a tak ie  w yjątkow e w y ­
padki n ik t D ie  jest odpowiedzialny i byłoby  
niesprawiedliwością, czynić państwo za to odpo 
w iedaialnem , ta k  samo, jAS państw o nie jest 
tem a winno, że się zdarzają  — m orderstw a, choć 
i one przecież są zakazane.

Z resztą należy przy  osądzenia tej spraw y 
właściw ej użyć m iary. T rudna  żądać, b y  w ko- 
B iarach f  m ował ton salonowy. Silny i dooitny

do wole ni a w wojsku. Nie należy więc bynajm niej 
z r  zucać tym  uprzedzenia, k tórzy  s .j doma 
gają  usunięcia złego, nie należy tego nw ażać za 
a tak  na trad y c je  wojskowe, jeżeli się z urząuzeń 
w arm ji chce usunąć to, co p rzestarzałe  i nie 
w łaś.iw ie, ale z cała  przedm iotow ością i bez­
stronnością badać stan  rzeczy  i szukać napraw y. 
Zniew agi żołnierskie są tak ą  s‘a rą  > złą  pc .o sta  
łością z daw nych czasów, nie m ającą nic w spól­
nego z karnością wojskową — nietylko w armji 
p rask ie j. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Meljoracje.
K rajow e biuro m eljoracyne, pozostające przy 

W ydzi e krajow ym , w ypracow ało obecnie pro­
je k t  reg->iacji potoków C zarna i Jab łun ioc  w 
gm inach Żukow ice, Jod łów ka i Z aczarm e w po 
wiecie tarnowskim .

R egalacja ta, której koszta obliczono na 
17 100 zł., ma na  cela Cbuszenie i zwilżenie, a 
ew entualnie naw odnienie zalewowe 455 morgów
łą k , z czego p izypada  około 251 morgów na

było mniema posiadłości w łościańskie w obrębie gmin Ż ako
wice, Jod łów ka i Z aczarnie, reszta zaś o po­
w ierzchni 204 morgów na obszary  dw erskie Ż u ­
kowice i Jaw ornik .

Ze w zględu na ubóilw o włościan, intereso- 
w ^arycJk^ jo i^ jek tow anej .regulacji, W ydz’a ł k ra„ 
jow y Oświadczył gotowość zw olnier1* od da t ów 
konkurency jnych  posiadłości w łościańskich w po 
wyższych gm inach, pod w arunkiem , jeżeli ci wło­
ścianie odstąpią bezpłatnie g run ta  pod przekopy 
i rozszerzenia łożysk  potok ów w w artości, obli 
czonej w kosztorysie n a  1.775 zł.

Z arazem  ośw iadczył W ydział krajow y goto­
wość w yjednania odpowiedi iege zasiłku  z kraju 
wej i państwowej dotacji m eljoracyjnej, tak , iżby 
obszar dw orski Żakow ice i Jaw orn ik  uiścił da 
t«k w wysokości ‘/i części, p rzypadającej na 
niego w stosunku do powierzchni, sum y koszto­
rysowej, t. j. w kwocie 2534 z ł , k tórej część, 
mianowicie 1010 zł. m iałaby być uiszczoną w 
gotówce, reszta zaś by łab y  p o kry tą  należytością 
za g run ta  w kwocie 1524 zł., fundusz zaś k ra ­
jowy i państw ow y przyczyn .łby  się wówczas 
bezzw rotnym  zasiłkiem  po 6400 zł., p ła tnych  w 
dwóch rów nych ratach  w r. 1893 i 1894.

P o trzeba  drenow ania grantów  w cela po­
p raw y k u ltu ry  doznaje coraz więcej uznania 
m iędzy w łościam m i. Oto na prośbę K ó łka  roi 
niczego w Brzozowej pow. wielickiego zarząd 
głów ny K ółek roln iczych we Lw ow is odniósł 
się obecnie z prośbą do W ydziału  krajow ego o 
zaprojektow anie drenow ania jednego  m orga grun 
tów włościańskich w gmioie Brzezowa, ce lm i 
zachęcenia włościan do poprawy gospodar 
stwa.

U w zględniając pow yższą prośbę. W ydział 
krajow y ptfbcił inżynierow i-kierow nikow u Kra

ekspozytury  b iu ra  m elioracyjnego p. 
Cbrząszew skiem u, w ypracow ać pian i kosztorys 
drenow ania jednego  m orga roli. Po wygotowa 
niu planów, poweźm ie W ydział krajow y decyzję 
co do ew entaalnego w yjednania  na ten  cel 
subw encji z państwowej i krajow ej dotacji me 
ioracyjnej. ________________

Zwolnienie od podatków,
W  spraw ie ustaw y o rozpatrzenie czasow e­

go zw olnienia ed  podatku  domowo czynrzow ego 
d la przeLudow „ń, dokona się m&iących w obrę­
bie Lw ow a ze względów sanitarnych, p rzedsta­
w iła kom isja podatkow a p rzez usU referent*  d r 
B y k a  następujące u ra sad n ian ie :

Lwów podnosi się pod względem budow la­
nym  dotąd  tylno o ty le , że p rzybyw aj*  coraz 
nowe budow y, natom iast przebudow yw anie s ta ­
ry ch  domów nie rozw ija się w dostatecznej m ie­
rze. Z  tą zaś ad ap tac ją  i zw iązaną z nią 
planem  regulacy jnym  stoi w najćcislejszym zwią- 
sku n ietylko upiększenie, lecz i aąanaoja m iasta. 
P rzede? zystkiem  też w zględy sanitarne w y m i­
gają  zarządzenia różnych  środków, w rzędzie 
k tó rych  wybi.no zajm uje m iejsce przebudow yw a­
nie c iarych  domów.

U w zględniając tę konieczność, wystosowała 
rad a  gm inna m. Lw ow a w listopadzie r. 1886 
petycje  do rząd a  i rad y  państw*, z preśbą, aby  
państw o dodf ło zachęty  do przeijfiębran ia  tak ich  
prze budo wań, wyjątkowo zw aln i.jąc  dom y prze­
budow ane na  przeciąg la t 30 od podatku.

Z arząd  uuausów, w odpowiedzi swej, ośw iad­
czy ł gotowość przedłużenia ustawodawczo unor­
m owanej 12 letniej swobody podatkow ej n a  la t 
20 sposobem ustaw odaw czym , ą»y  tym  sposobem 
zcchęció do przedsiębrania priwbudownń, w ska­
zanych  w zględam i sanitaruem i, U ioli pod dwoma 
w arunkam i, m ianow icie : 1 . aby  budow y, k tó rych  
adcp tac ja  istotnie po trzebną je s t ze w zgbdów  
sanitarnych, b y ły  w ykonane p rzez komisję, ' ł o ­
żoną z reprezentantów  nam ieszniotw i, k rsjow ej 
d y rek c ji sk a rb u  W ydzia łu  krajow ego i gm iny ;
2. aby  tak ie  budow y były na równio d ługi okres 
czasu zwolnione tak że  od podatku  czynszowo- 
domowego.

W spomni°,ua kom isja w w ykazie swym  po­
m ieściła ty lko  181 budynków , k tó re  — jej zda­
niem  — c ależałoby przebudo ać ze względów 
san itarnych . Ponieważ jednał. .az  ów, poda­
jący  tylka_naE fei»  k o ju k ry p  syjręu. bez podziału 
w edle dzielnic, r ie  aozw sla należycie się so - jm  
tować, kom isja podatkow a za zezwoleniem  rep re  
zen tan ta  rządu  spo rrądziła  now y w ykaz, w edle 
k tó rrgo  w ym agają przebudow y ze względu na 
stosnnKi zdrowotne, dum y, oznaczone następują­
cemu num eram i konskrypoyjnem i :

a) w śródm ieściu: 284, 235, 381, 332, 233, 
232, 245, 377 349. 275 276, 273, 2?4/a, b , 293, 
291, 290, 289, 267, 348, 266, 222, 221, 220, 
219, 218, 217 216, 203, 204, 202, 201/a, 200,
199. 185, 186, 187, 188, 189, 190, 193, 191,
192, 205, 206, 207, 208, 209, 210, 249, 133,
169, 866 134, 244, 336, 344 226, 227, 331,
246, 247, 248. 211, 338, 250 333, 3 8 i, 51, 52, 
53, 42 43, 184 183, 38/73, 72 71, 70, 147,
148, 145, 146, 144 143 142, 140, 141, 188
137, 136, 185 93, 94/95. 96 97, 110, 111, 112, 
113, l i i ,  115, 149 150, 151 152, 153 56,
337 •

’b) w dzielnicy */* s 736, 737, 738, 448, 447 
446, 445, 444, 443, 442, 441, 440, 439, 438, 
231, 277f 355, 4/5 •

c) w dzielnicy '% : 428/a,b,c, 429/a,b 430, 
574, 433, 434, 436, 172, 173, 726, 180, 799,
181;

d) w dzielnicy % :  575, 670, 51/52, 59, 591, 
595, 587, 63/64/65, 1 )9  a, 26, 27, 29, 30, 135, 
136, 137, 138, 139, 140, 141, 115, 116/117, 118, 
) 19, 120, m ,  122, 123, 124, 125, 126, 127,
128, 129, 130. 131. 586, 600, 112 113, 114,
580.

U chw ałą lwowskiej rady  miejskiej i W ydzia łu  
krajow ego przyznano tym  domom zwolnienie od po 
datków  krajow ych i gm in1' u i nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby , ja k  rząd  w ym aga, w y­
sz ła  stosowna ustaw a k i^ jw * .  Z annaczyć zaś 
w ypada, że miasto i k ra j ponosi p rzer to m ate­
ria lną  znacznie w iększą ofiarę, aniżeli rząd , p rze­
d łużający  jodynie o lat ośm swobodę podatkow ą. 
Rządowy podatek  czynszowo domowy od tych 
181 w ykazanych  budynków  jest w ogóle nie- 
znabznv i przedstaw ili zaledw ie sumę rocznych 
83.028 U . 94 ct.

P ro jek t rządow y zaw iera tak ie  sam e rozpo­
rządzen ie  o iw pjnieniu ml podatKu na la t 20 , 
jak ia  wydano dla W iean ii i P rag i.

Komisji: podatkow a przyjm uje przedłożenie 
rządow e z ta  ty lko  zm ianą by  d la  uniknięcia 
niewłaściwej in terp re tacji zastąpiono w yraz nOe- 
m ń n i  urnlagenu w yrazem  „Gtnteinde2U8cMage.u

Pom iędzy przedłużeniam i d la  W iednis, a dla 
Lw ow a zachodzą pew ne różnice co do ich zna­
czenia. PodczaB gdy  bowiem pro jek t ustaw y o 
zw olnienia podatków  d la  W iedn ia  uw zględnił 
przedew szystkiem  regulację  i rozszerzenie u le  
Stołecznych, co do Lw ow a kierow ane się w y ra ­
źnie w zgłędsm i zdiow otnem i. N adto zaś projekt 
ustaw y dla W iednia, pozestaw ia stolicy możność 
w y ? 'J e ż e n ia  sobie podobnych przyw ilejów  i w 
przysLiośc. podczas g d y  w pro jekcie ustaw y dla 
Lw ow a nie ma tak ie j klauzuli. Kom isja nie g o ­
dząc się na to, podnosi w m otywzch, że i dla 
Lw ow a nie m a być na  przyszłość zam kniętą dro­
ga  u&tawodawusajjdla w yw alczenia sobie w ra z 1* 
pot^seby, podobnej ulgi.

N adto po porów naniu pro jek tu  do ustaw y 
dl* Lw ow a, z tak im że projektem  d l .  P rag i, u- 
anała kom isja za stosowne zażądać, by w ydano 
dla Lw ow a podobną ustaw ę o w yw łaszczenia, 
ja k  dL  P rag i, tym  bowiem ty lko  sposobem zwol­
nienie podatkow e odniesie pożądazy sk a łek  i 
p rzyczyn i ię do asanacji.

nie jesteśm y tatr j  na odbieranie cenzury. M ar 
s z a łtk  L sy e tz o w : K to pann udzielił ccnzrry  ? czy 
może ja  jej udsieliłem  ? R ich te r: W łaśnie pan. 
M arezałek L ev e tzo w : N ie, to r ie  jest praw dą.
J a  nie p rzekraczam  gran ic  mej kom petencji.
N ;e m yślę trak tow ać izby  jako  szkoły, ani po­
słów jako  uczniów. R ic h te r : P rzyznsję  panu zu­
pełnie praw o pow oływ ania mię do porządna, ale 
k iedy  mam uw ażać coś za załatw ione, to już 
pozostawiam to jedyn ie  mej w łasnej decyzji i p ra ­
wa tego nie pozwolę sobie odebrać.

M arszałek . J a  prosiłem tylko pana, żebyś 
sp rrw ę te  uw ażał ze załatw ioną.

Puczem  poseł R ich ter powrócił jeszcze do K I 
tej spraw y i zarzucił następnie cent~um, że ono 
zby t łagodnie i powolnie trak tow ało  spraw ę słe- M  
go obchodzenia się z żołnierzam i, czem u znów ^  
posłowie Szm al* i G*ifber przeczyli. Podczas te- W  
go całego djalogu m iędzy m arszałkiem  iaby a p  
R ichterem  panrw zło  wielkie poroszenie w izbie, ^  
a lew ica gorąco p rzyk lask iw ała  słowom Richte- ^  
ra, padczas gdy  praw ica oznakam i zadowolenia 
b ra ła  w obronę m a r  załi a. w t
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Zajście w parlamencie niemieckim.
N a posiedzenia w dnia  10. m arcz  przy ty 

ta le  więzień wojskowycb w yw iązała się n ad er 
eiekaw a dybkusja m iędzy członkiem  frakcji lu 
dowej H aussm ann m i posłem wolnomyslnym 
R ichterem  z jednej strony i r  drngiej między 
kom ’ .*rzei i rządow ym , jenera łem  Spitzem  i człon­
kam i centrum  Szm ulą i GrOberem. Poseł Haos- 
mann użalał i:ę  na obchodzenie się z więźniami 
w ojskow ym i w Ulm w W irtem bergji, na co js- 
nera ł Spitz w skazyw ał na w zorone obchodzenie 
się z w .ęźniami wojskowymi w P rusach  i zapro­
sił po3ła  H ausm anaa do obejrzenia sobie więzień 
wojskowych w Szpandaw ie gdzie może Bię po­
uczyć o bezpodstawności swych bkarg —  jeżeli 
w ogóle może być pouczonym. Poseł H ausm au 
stanowczo zaprotestow ał przeciw  tik iem u  n iepar­
lam entarnem u traktow aniu  pesłów, na co znów 
jen era ł Spitz odparł, że ućył tego zwrotu, ponie­
waż uw ażał, że poseł Ilausu iano  śm iał się ii o - 
nieznie podczas słów jego, gdy  jednak  oświad­
cza, że to b y ł  uśm iech uprzejm y, przeto w y ra ­
żenie swoje cofa.

N a to pow stał R ich te r i ośw iadczy ł: Z azn a­
czam , że rozciąganie dyskusji na  miny posłów 
m e jest na m iejscu. M arszałek  L^Tetzow : T a  
uw aga me należy do powyższego ty tu łu . R ic h te r : 
N ależy jed n ak  jake  odpowiedź na uwagi jen era ła  
Spitza. M arszałek  L e re tzo w : Ju n e ra ł Spitz ma 
przecież tyikc do czynienia z posłem  H ausm an- 
nem. Rick r :  Mam najzupełn iejsze praw o po- 
woływen!*, t .k ż e  kom isarzy rządow ych do odpo­
wiedzialności, gdy  w edłng mego przekonania, 
p rzybierają  ton parlam entarn ie  niedozwolony. 
T u  nie m am ,  żadnej p ryw atnej pogadanki i mam  
także  prawo przem aw iania w imieniu izby 1 p r j -  
wa tego ni-, pozwolę sobie odebrać M arszałek  
L evetzow : Ale spraw a ta  iest załatw ioną, jen era ł 
Spitz cc i ją ł  swoje w yrażenie. R ich te r: J e s t  moją 
rreczą  decydow ać, czy jak ą  spraw ę nw ażam  za 
załatw io ą. Nie jesteśm y tutaj przecież w ssko le ,
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W O JC IE C H  D Z IE D U S Z Y C K I

W  P A R Y Ż U ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  II-

[Ciąg dalszy.|
P iere ta  pierw sza p rz e m ó w iła : —  N ie chcia­

ła ś  robić źle. N as n ik t nie uczy ł tego, jakie są 
już na ziemi skn tk i każdego  rłego uczynku , a 
zą ludzie rozum ni, którzy wierzą, że pą gorsze 
jesaoze skn tk i później po śmierci. S k łam ałaś i 
m yślałaś że kłam stw o jest rzeczą niew inną, a 
ono sprow adziło śm ierć człowieka.

— T ak , — zaw ołała F an y , —  ja sprow a­
dziłam  tę śm ie rć ; tern bardziej pow innam  ją 
pomścić. J a  zawiniłam  wobec was w szyuiS ich; 
tern bardziej powinnam tę winę odkupić. Spuść­
cie się na mnie. Powiedz, co wiesz, Anatolowi 
i panu W ronow skiem u i niech nie nie robią. 
Sam a zrobię wBzy.tko!

To rzek łszy , pogoniła napow rót do pom ie­
szkania swojego na przedmie ł ciu Świ«, igo  A nto­
niego i tam  w pad ła  do pokoi, bardzo  porzą­
dnych , zaję tych  obecnie przbz Celinę, k tó ra  tyle 
dni biernie i smętnie p rzem arzy ła  w swojem 
więzienia, pożerając łakom L  książki, poważniej- 
ssej g łów m '> treści, k tó ryeh  jej G argasso do­
starczy ł. D aw no nie m iała ani książek , ani 
wolności, a zatem  dzisiejsze w rażenie nie było 

nibj tak bardzo nieznośnym, a książki 
j l y  <l,a niej ta k  w ielką pociechą, te  czas

m ijał deść szybko. Dziwnie je j było. Z  d rż e ­
niem m yślała o tern, że K ornel jej może t ig d y  
do Polski nie pow iezie; ale te  książki, k tóre 
czy tała , budziły  w niej istną bnrzę nowyoh, 
a w bżo-ch  myśli, o Bogu i społeczeństw ie, nie- 
JającycL  jej J ę  z rg łęb ić  we w łasnym  sm utku. 
G a rg a8Be’a w idyw ała rzadko  i k ió tko , a p a ­
trzy ła  na niego z niemym podziwem i nabobon- 
nym  praw ie postrachem , nie śmiąc Bię już o nic 
zapy tać ta jesrn k zeg o  człoi .eka. Z rosztą w idy­
w ała ty lko F an y , a wolała czy tać , jak  z nią 
rozm awiać. C zytała yłaśnie coś d la niej bardzo 
zajm ującego i b y ła  dość n k ra d a  z tego, że jej 
F a n y  czytanie przerw ała.

— Pani, —  zaw ołała F a n y , — m am  ważne 
dla pani wiadomości.

—  Jak ież  być  m ogą? —  rzek ła  Celina, od­
k ład a jąc  książkę. — Czy znowu coś o wojnie ? 
O tem dowiaduję się w szystko z gazet.

— Nie, nie o wojnie —  rzek ła  F an y , sia­
dając. — M am wiadomości, k tóre  panią osobi­
ście obchodzą A najpierw , zaczynając od po- 
czątkn , powiem, że pan W ronow ski buwi dotąd 
w P ary ża , mimo oblężenia, a potem dod*m i to, 
że L e  Boi zam ordow ał człow ieka, starego p an a  
H ek to ra  M oriau, na aw a dni p rzed  uprow adze­
niem pani.

Celina osłupiała na tę d rugą  wieść. To, że 
K ornel j ą  szukał, ucieszyło ją  nie mało, bo było 
dowodem jego miłości, jego zacn o śc i; ale tego 
spodziew ała się wreszcie. To natomi-iBi, ze L e  
Bel zam ordow ał H ektora M oriau, przejęło ją  
dreszczem . Przecie dw a razy , o m ało że się nie 
stała pastw ą tego człow ieka! I  teraz  n iebezpie­
czeństwo to nie przem inęło jeszcze. W szak  G ar- 
gasse obiecał by ł Le Belowi, że ją  odda w jego 
ręce. jeśli jagu b ę lz le  słuchał w iernie.

F a n y  opow iedziała Celm ie przeb ieg  swoich

odwidzin u P ierety , a zakończy ła  rzecz swoją 
tem i Błowy:

— Nie m ogłam  powiedzieć, gdzie> pani m ie­
szkasz ; bo k ażdy  krok , k t ó r y b y  ucsynili, aby  
panią uwolnić, sprow adź łb y  ty lko  nieszczęście. 
A le jestem  te raz  dobrej m yśli. D ziś wieczór, 
k iedy  G argasse wróci, powiem m u o tem, co L e 
Bel zrobił, o tem, że je s t m ordercą. GargaBBe 
je s t to człow iek spraw ied liw y; » zatem  odda 
m ordercę w ręce  spr*wiedliwości, a pani^ wróci 
narzeczonem u. Je s tem  tego pewną.

1 Celinie ta k  się w ydało. K lęk ła  tedy  koło 
łóżka  swojego i dziękow ała Bogu za peciechę, 
k tó rą  o trzym ała, za nadzieję, pew ność niem al, 
l e  zostanie niebaw em  oddaną w ręce człow ieka, 
z którym  m ogła być  szczęśliwą i cnotliwą za­
razem  i k tó ry  będzie jej mężem.

K ied y  F an y  poszła wieczorem nakarm ić  
Villt franche’a, leżącego na swojem posłaniu, w wie­
cznej bezczynności, zaBiała G argasse’a  zaczyta- 
nego p rzy  lam pie. SpełuiwBzy swoją służbę, 
oałą odw agę p rzyw ołała  na pomoc i przem ów iła 
do G argasse’a :

—  O byw atela  G argasse!
—  Cóż tak ieg o ?  —  rzek ł G arg asse , nie 

odw racając oczu od k u  jżkL
— Mam ci ooś ważnego pow iedzieć.
— Mó '. prędko, jeśli to jest rzecz  istotnie 

w ażna, jeśli nie — iuilcz.
— L a Boi przystał do kom unistów dlatego, 

i i  popełnił m orderstw o w mieście.
— S k ąd  to ? .iesz?
N a to py tan ie  opowiedziała F an y  to, co s ły ­

szała od P iere ty , zam ilczając zgoła tę okoli­
czność, że P ie re ta  m ieszkała u W ronow skiego, 
narzeczonego Celiny.

G argasbe w ysłuchaj opow iadanie z uw agą, 
a poL m  pa trząc  bystro  w F  n; sp y ta ł je j się 
n aw za jem :

— A czy tam  czego nie w ypaplałaś o m nie? 
O L e  B ela, o pannie Cieszanowskiej ?

— N ie . . Nic nie m ówiłam ...
—  Nie bardzo ci wierzę... A pam iętaj, że 

będziesz cdpow iadała za każd e  n iebaczne słowo.
— W iem  o tem .
—  J a  się dowiem, czy ta  cała  biBtorjz je s t 

praw dą...
—  A ja k  się dowiesz, że to p raw da, oddasz 

L e  Bela w ręce  spraw iedliw ości, a pannę Ciesza- 
now ską w ypuścisz na  w olność?... N ie p ra w d a ż ? ...

— W iem  już, co isrobię... Tw oich ra d  nie 
potrzeonję, a na tw oje p y tan ia  nie m yślę odpo­
wiadać.

N* tem się skończyło. F a n y  odeszła z drze 
niem trw ogi do Celiny, k tórej nie przyniosła 
w ielkiej o tu c h y ; na pytanie Celiny od rzek ła , żo 
swoje pow iedziała, ale, ze n ik t n igdy  nie mógł 
wiedsieć, co GargaBse zrobi. T rz e b a  było  ho d o ­
wać na  jego zm yśle n ieubłaganym  spraw iedli­
wości.

Ale czyż m ożna kiedykolw iek na  tem  bu d o ­
wać u czynnego polityka, choćby to by ł miło­
śnik najzagorzalszy ideała  1 G argasse poświęcił 
w szysiko, oo ladzie  zw ykli zw ać szozęściem spra  
wie sprawiedliwości społecznej, w której rych łe  
zwycięstwo przygotow yw ał. Miłość d la  rodzaju  
ludzkiego górow ała u  niego nad  m iłością d la  
pojedynczych lodzi. S iebie poświęcił d la  swpie- 
go Boga i gotów b y ł każdego i w szystko dla 
tegoż Boga poświęcić. W szystkie najw ażniejsze, 
p ryw atne i naw et narodow e spraw y lndzkie w y­
daw ały  m u się drobnogtką, w jiorów nania z ce­
lem, k tó ry  sobie ob ra ; B y ł jedaem  słowem f*-

Z parlamentu angielskiego.
W yprzedsa jąc  drug ie  czy tan ie  bilu ir lan d z­

kiego, zaję ła  się izba arm ją lądów * i m a ry n u  
k ą . M inister wojny, C am pbell B annorm ann, 
bronił obecnego system o wojskowego w A c 
glji, zaznaczając, iż n ik t w tym  k ra ju  n*e m y ­
śli w daw ać się w w ojnę na lądzie rtafym . A n- 
g lja  — mówi m inister —  potrzebu je  arm ji dla 
In d y j, dla osad, do obrony A nglji i do m ałych  
w ypraw , p rzy cze ir  zapew niał, ze jeżeli w nie­
k tó rych  punk tach  organizacja wojak jest w a­
dliwą, gotów, w czem potrzeba, ją  popraw.ó.
Po mowie m inistra odrzuciła  izDs większoBeią ^  
235 głesów przeciw ko 167 wniosek, ząaairicy 
odroczenia rozpraw , a następnie uchw aliła d r  g ’ 3  
w n iosek , postawiony p rzez deputow anego 
W olmera, k tó ry  tw ierdził, że obecny system  
adm inistracji wojskowej nie uosu je  się do za- " O  
sady  oszczędności w czasie pokoju, ani też nie 
zapew nia sknteezności obronie narodow ej. Iz b a  S i .  
lordów tym czasem  obradow ała nad  budże- OD 
tem  m arynark i, a pierw szy lord adm inistracji, 
Spener, ośw iadczył, że rząd  czuje konieczność 
u trzym ania siły Anglji na stanow iska p ie r­
wszego m ocarstw a morskiego. Porówny w cjąc  
fh te  angielską z flotami F ran c ji i Rosii, po 
kazu je  się, że A nglja m a znaczną przew agę 
pod w zględem  w ielkich atatków  bojawycL 53 
ie d n ik  p rzew aga ta  ustanie od roku 1896—97.
Z tegi.< powodu zachodzi konieczność pom no­
żenia liczby statków  bojowych. W łącznie i s  t  g. 
statkam i, k tóre  jeszcze w ybudow ane być m ają, o  so 
posiadać będzie A nglja  w nadm ienionym  te r- g '9 
minie 58 statków  bejowy cli, F ra n c ja  zaś i Rosja S ' 
razem  — 61 sta tk i tejże k a te g o r ji; pod w zglę­
dem  krzyżow ców , A nglja posiadać icli będzie 
62 F ran c ja  zaś i Rosja 40.

Stronnictwo opozycyjne w parlam encie znaj­
du je  sie, jak  jnż n iejednokrotnie tw ierdzono, 
w trodnem  położeniu, a okoliczność ta, bardzo 
p rz y k ra  dla stronnictw a unjonistów, skłoniła lo r­
d a  S alisbury’ego do zw ołania konserw atystów  
na m eeting w K aiton k lubie. 3ako  cel zgrom a­
dzenia w ym ieniają przew ódcy partji zam iar n a ­
radzen ia  się nad  sposobami oparcia się bilowi o 
sam orządzie irlandzkim , w rzeczyw istości jed n ak  
zam ierza lord Salisbury  przedstaw ić n iew łaści­
wość i bezskuteczność obecnego sposobu działa­
nia stronnictw a unjonistowskiego. Sposób je bo 
działan ia powinien w istocie u leds radykalnej 
zmianie, jeżeli radykaliśc i chcą dopiąć celu wo­
bec łączącego się coraz ściślej stronnictw a rzą- — 
nowego. Z achodsące obecnie w obozie opozyeyj- PU 
nym  rozterk i m ają swe źródło w różnicach ^  ę- 
w zapatryw ania, k tóre  w yrsżaie  się objaw iają h i 2  
m iędzy Balioureuj, C ham berlainem  i nagle zno- 
wti na widowni politycznej w ystępującym  Chur- ® 
ohillem C ham berlain, k tóry  w c ągu obecnej je -  ^  %
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natykiem , o silnej woli, potężnym  rozum ie i zu- jT.$] 
pełnem  praw ie panow ania n ad  własnem i uczu- 5S ki 
Cłami. To Danowanie nie zawiodło iro nrzvnai- H| ciami. To panowanie nie zawiodło go przynaj 
mnie; dotąd.

O d niejakiego! o tasa , a mianowicie od cbwili 
obw ołania rzeczypoapolitej, trap ił*  go wielka 
troska  o powodzenie spraw y, której się poświę* 
cił. Policja liberałów  okazyw ała Bię lepszą od 
jego  policji i w y k ry ła  nie jed en  ta jny  z a m ia r ; n  
m ogła co chwila uchw ycić w swoje ręce nić S  3a 
głów ną spisku i tem  samem udarem uić w szelkie •*“ p

Cs
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da sze działanie. B y ł pew nym  tego, k to  by ł głó- 
wnym  ejentem  liberałów , wśród obozu komuni- S c
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stów, al to b y ł człew iek bardzo w pływ ow y, ■? 
praw ie tak  potężny pośród robotników , ja a  on 
sam. PosiLdał zupełne zaufanie n ietylko proleta- 
rja tu , ale także  jego przew ódców ; jeden  G a r­
gasse p rze jrzał jego know ania, a nie mógł ich 
naw et w ykryć  p r ie d  innym i przew ódcam i sp i­
sku , nie obudzając podejrzenia, że ryw ala oska­
rża, ab y  się jego pozbyć. A jed n ak  trzeba  było 
koi *sci nie znaleźć desperack ie  narzędzie, b ier­
nego a  zucbw alogo niew olnika, k tó ry b y  t go 
człow ieka zg ładził. G argasse u rab ia ł d la  J e b ie  
zaw sze tak ie  narzędzia, k tó re  spełniw szy k ilk a  
czynów  tajem niczych, g inęły potem, nie zosta­
wiaj jc po sobie najm niejszego żalu w jego spiżo­
wej duszy. O d czasu, ja k  poznał bliżej L e  Bela 
i jak  n ab y ł pewności, że ten człow iek nie w y­
rządzi n igdy  sam odzielnych usług spraw ie ludu, 
chciał z niego uczynić tak ie  narzędzie. W  tym 
celu z ,o b ił b y ł z C eliny zak ład n ik a . Nie by ł 
jed n ak  dotąd pew nym , czy Lu B el spoczywa* jua 
dostateczn ie w  jego ręko . T eraz  dopiero n ab y ł 
tej pew ności.

(Ciąg daisey nastąpi.)
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sji kierow ał głów nie w szystkiem i praw ie atakam i 
1 l gabinet, j-ragnie, ażeby opozycja o .irze j wy­
stępow ała , n it r a d l i ł  Balfour. Zma^zna a . i częsfc 
zachow aw ców  podziela zapa tryw an ia  Cham oerlai- 
na. R eszta atoli toryaów n 'e  m ote się pogodzić 
z m yślą oddania sie znpetule pod dowództwo 
unjoi .atowskiego w praw dzie, ale często zb y t ra ­
d y k a ln e  zasauy  popierającego C ham berlaina; w o­
lałaby  ona, ażeby  w kierow nictw ie opozycją na 
miejscu C ham berlaina staną ł Churchill, k tó ry  
dowiódł ju ż  w ielkiej zręczności w kierow aniu 
ak c ją  podjazdow ą przeciwko gabinetow i. A le 
C hurchill nie o k a ia ł dotychczas d la  poglądów 
C ham berlain^ tych  względów, jak ie  są konieczne 
ao  dalszego trw ania  stronnictwa ucjcm stow skiego. 
Oprócz tego, w ięksiość zachow aw ców  n i) rada  
by , ożsby  C hurchill podkopał w pływ  uznan jgo  
powsze shnie przew ódcy opozycji balfonra. Który, 
co praw da, nie dow iódł dotychczas w ielkiej zrę­
czności w kierow aniu  opozycją. J a k  się dalej 
ułożą itosunki w obozie opozycyjnym  — trudno 
przew idzieć; ty le ty lk o  z d f |6 się być pewnem, 
że p rzyszłe  znaczenie stronnictw a unjonisto- 
w sk h g c  z_ le iy  głównie od tego, czy i o ile 
C hurcnill, B alfour i C ham berlain  zechcą d z ia łać  
zgodnie i w porozum ieniu ze sobą.

W odmętach skandalu.
Podaliśm y iUż w obszern iejsiem  streszczeniu 

tłum aczenie  się dy rek to ra  policji S o i n o u r y e  
g o  i kom isarza N i c o l l e ' a  po senzacyjnych ze­
znaniach p ta i C itta  D ru t telegrafie z uy przyn iósł 
nam  także najw ażniejsze szczegóły z p rze s łu ch a ­
nia ajenta tajnej policji G o l i a r d  a, będącego 
ostatniem ogniwem w tym  łańcuchu , w iążącym  m i­
nisterstw c sprawiedliwości z żoną jednego z g łó ­
w nych oskarżonych w skandalicznym  procesie o 
p rzekupstw a panam skie. D zisiejsza poczta p rz y ­
niosła nam  w iązankę now ych szczegółów z tego 
przesłuchania, k 'ó rem i dzielim y się z czy te ln ik a­
mi naszym i.

P an  G o l i a r d  jest m ężczyzną w w ieku lat 
około 40, u b rany  — ja k  to mówią — „porządnie," 
a naw et dostatnio, dobrej tuszy, zjaw ia się na 
sali z mocno zarnm ienioaem i policzkam i i wzru 
szony tak  dalece, że z początku trudno z ciege w y­
dobyć słowa Opow iada o znajomości swojej z se 
k re fa ra tm  C i f u  ego, Bertonem , o wspólnie z mm 
odbytej podróży do LiouU, p rz jccem  powstała w 
jego  głowie myśl, czy nie m ógłby zużytkow ać 
swej znajomości z pew nym  urzędnik iem  puiicji 
państwowej c a  korzyść (Jottu’ego, ewentualnie 
czy nie da łoby  się spraw ą tego ostatniego zain- 
tesow&ó którego z m nistrów , co z pewnością w 
następstw ie m usiałoby się sowicie opłacić.

Jed en  z obrońców, chcąc za pomocą krzy-fl- 
żow ych pytań w ykazać niepraw dopodobność tego 
opow iadania, zapytuje św iad k a : Cóż to za iute 
res m iałeś pan w Lionie ?

G o l i a r d '  Spraw ę d ekoracy jną  (w ołania 
A ha! — D la  w yjaśnienia dodajem y, że G oliard 
jcBt ry iownikiem. P rzyp . R ed ) o proszą ! to nie 
by ła  wcale spraw a orderow a. Pojechałem  tam 
w celu dokonania pew nej dekoracji plafonowej. 
(W esołość)

N astąpiło  przesłuchanie byłego m iv b tra  sp ra ­
wiedliwości B o u r g e o i s .  Z  tej części rozpra  
wy zasługuje  na uw agę epizod następujący. P re ­
zyden t try b n n a łu  zaznaczy ł z naciskie n , że n :e 
rzucono tu (w  izbie sądow ej) żadnej insynuacji 
na  m inistra spraw iedliw ości i że on (p rezyden t) 
w ogo.e nie dopuściłby do tak iej insynuacji.

J e n e r a l n y  p r o k u r a t o r  (w zb u rzan y ): 
I  ja  nie ścierp iałbym  tego rodzaju  insynuacj .

B o u r g e o i s :  J a  jed n ak , złożyw szy wprzód 
moją tekę, m usiałem  przy jść  tutaj, ażeby  stawić 
czoło rzucanym  na mnie podejrzeniom  i u d a re ­
mnić w szelkie m anew ry.

O brońca  B a r b o n x  protestuje przeciw  
w szelkim  przym ówkom .

K arol J L e s s e p s  zryw a się z m iejsca i wi 
docznie w zruszony do głęb i, woła do m in is tra : 
Oto stoję tu taj naprzeciw  niego, cóż on może 
przeciw ko mnie pow iedzieć ?

P r e z y d e n t  napom ina surowo L e .n e jsa .
B o u r g e o i s  przy  konfrontacji z G oliardem  

zapy tu je  tego ostatniego, jak  śm iał posług- wać 
■ię jego nazwiskiem .

G o l i a r d :  P rzyznaję , i« zrobiłem  głupstw o.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki 

Djariucz lwowski.
C z w a r t e k  16 marca.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem

w sali ratuszowej.
Odczyt p. Rawity Gawrońskiego w Kole _litera- 

okiem „0  ostatnim romantyku, po okim K. Ljsjskim 
e godz. 8 wieczorem. __________

Teatr: „Gorąca krew“ , wodewil w 3 aktach 
L. Krenn a i E Lindan a, muzyka H mona Sohenka. 
Początek o godzinie 7. wieczorem.

Wiadomości oaobiste. Prezydent miasta p. 
M o c h n a c k i ,  powrócił z Wiednia i objąt urzędo­
wanie. — P. wiceprezydent miasta Krakowa ir . 
S c h m i d t ,  po przebyciu zapalenia płac, zapadł 
ponownie t?mi dniami tak ciężko na zdrowia, że le­
karze muszą dokładać wszelkich starań, by chorego 
utrzymać przy życiu. —  P. Wła ly»ław M u n n i o h, 
noAomianowany szef prokuratorji w Krakowie, objął 
urzędowanie d. 9. hm. Przy objęciu urzędowania 
powitali p. Miinnicha koledzy, a imieniem całego 
gremium prokuratorji przemówił p. Kalinowski, za 
stępca prokuratora. P . prokurator Miinnirh serde­
cznie podziękował za ten objaw życzliwości.

Z iycia towarzyskiego, w  sobotę odbyły się 
w Warszawie zaręczyny hrabianki Jadwigi K r a s i ­
c k i e j ,  cór ki hr. Edwarda i Gabryeii z ks. Ogiń­
skich, z p. Aleksandrem H o r w a t t e m  z Bar- 
barowa.

f  Władysław Taczanowski. Z Poznania do­
chodzi nas wiadomość o śmierci ś. p. Władybława 
T a c z a n o w s k i e g o  Urodził się on w Szypłowie 
w rokn 1825 z Józefa i Katarzyny z HerBzto- 
pskieh, małżonków T a c z a n o w s k i c h .  W domu 
jego rodziców bawili jakiś czas Adam Mickiewicz i 
Jnijusz Słowacki. Ś. p. Władysław Taczanowski u- 
częszczał do poznańskiego gimnazjum św. Marji Ma­
gdaleny, a otrzymawszy świadectwo dojrzałości, udał 
się do Berlina i następnie do W rocławu, gdzie 
na tamtejszych uniwersytetach studjował prawo. 
W roku 1848 wziął udział w ówczesnych wypad­
kach, zaciągnąwszy się do tak zwanego oddziału 
podchorążych, którym dowodził ś. p. Jan Koźmien, 
późniejszy prałat katedry poznańskiej. W roku 1858 
ożen ł się z Bogumiłą Chłapowską, córką ś. p.
Jana Anzelma i małżonki jego Emilji z Koczoro­
wskich. Os.adłszy we wsi dziedzicznej Szypłowie, 
zajmował się skrzętnie gospodarstwem 1 zwiększał 
tak swą fortunę, że należy ona do jednej z naj 
w okazych w Księstwie. Wybrany w roku 1871
posłem do parlamentu niemieckigo. zajął „odraza, 
dzięki swym zdolnościom i wiedzy naukowej, wy­
bitne w Kole stanowisko. Starał się, aby odpierać
krzywdy, nam wyrządzone. Podał też wniosek do 
pailamentu niemieckiego o zaprowadzenie w sądo­
wnictwie na równi z niemieckim języka polskiego. 
V) niosek ten znakomicie uzasadnił w parlamencie 
i wymownie go bronił. Daremnie niestety ■— 
pozyska! o e  więkizości. Znękany wyczerpującą w^ '  
ką, po dwóch trzeehleciaeh nie przyjął nadal man­
datu poselskiego Długi czas był prezesem rady 
nadzorczej Spółki akcyjnej teatru polekiego .r J 0- 
znaniu. Ostatni raz jeszcze stanął ś. p- "ttładysisw 
Taczanowski na czele całego obywatelstwa gdy 
takowe przyjmowało uroczyście księdza arcybiskupa 
Stablewskiego.

Nekrologja. Dnia 13. bm. zmarła w Pasiecznej 
Karolina M ii 11 e r  w 73 roku żyoia, wdowa po 
Fryderyku Altillerze, byłym zarządcy kopalń naf.y
w Ropiance, a matka Adolfa Miilleri, właściciela 
hopaiń nafty w Pasieoznej. —  W Krakowie zm arli: 
d. 14. bm. Alfons S t w i e r t n i a ,  inżynier, adjnnkl 
kolei północnej Ferdynanda, przeżywszy lat 30 ; 
Stanisław K i l i ń s k i ,  urzędnik Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń, przezywszy lat 4 2 ; Feliks P ł a t e k ,  
obywatel miesta Krakowa, zmarł w Szwajoarji d 28, 
styez >ia br. —  Z Okocimia donoszą nam, iż zmarł 
tam d. 14. bin. w 7 8 .roku. Jan 
c ; m s k i, znany przemysłowiec i właściciel dóbr. 
Zmarły należał do najczynniejszyeh obywateli swego 
okręgu i jako właściciel słynnego w eałej Austiji 
browaru, zajmował jedno z naczelnych miejsc na polu 
przemysłu. Fundator wspaniałego kościoła, dwóch 
szkół, szpitala i iaaych humanitarnych mstytucyj, 
był śp Gótz dobroczyńcą i opiekunem miejscowe] 
lndności — Aleksandra z Tańskich 1° Śliwińska, 
2° S ł a w s k a ,  właś:oielka dóbr ziemskich, prze­
żywszy lat 50 przeniosła się do wieczności w Kos 
socicach, w pow, w.eliekim. — Konstanty B u b c z y ń -  
ski ,  pos ł aa Seim krajowy, zmarł onegdaj po dłu­
giej chorobie w Hłndnie, koło Dynowa. Pogrzeb od­
będzie się dziś d. 16. bm. przed południem

Kalendarz. Czwartek (1 6 .): Lubina m. Wsohóf 
słońca o godami. 6. miaut 20, zachód o godzinie 5. 
minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słoaki. cietrzewi i głuszca, dropie i pardwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodno w ogólnośo.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzeo nie 
wolna łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głcwacice Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z raua i 2. 
a 3 po południa można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, k rpie, płotki, czerwonki i babki

Słypendja. Wydział krajowy nadał następujące 
etypendja: Tadeuszowi Łopuszańskiemu, uczniowi 2. 
reku wydziału prawniczego uniwersytetu Jagielloń­
skiego, stypendium z fundacji Fr. Zawadzkiego, dla 
szlachty prze naozonej, o rocznych 157 zł. 50 ot.; 
Stanisławowi Rzuehowskiemu, uczniowi 3. klasy gi-
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W ielkanoc g reck a  p rzy p ad a ła  tego rokn  
w połowie m aja. W spaniałe święcone, złożone 
z z.m nych przekąsek  i tortów, b j ło  przygotow a­
ne w pokoju jadalnym , a w szyscy zgrom adzeni 
czekali na w eterynarza , b y  się z nim  podzielić 
tradycjoŁclnem  jajk iem , gdy  nagle za jechała  
przed  dom b ry czk a  H arasim a,

T e nagłe odw idziny w brew  am owie, w zbu­
rzy ły  dom cały.

— Oleno, pobiegnij zam knąć na k lacz  po 
kój jadalny , H arae ma przvjo"‘e się w pokoi u 
ojca, a  ty  K asinko pilnuj d rz w i!

— Oh, mój Boże, oby W incenty nie p rzy ­
by ł w< ześniej, c i i  zw ykle !

Soi onja b y ła  jak  na szpilkach i gniew  cały  
w yl w ała kia Binię.

—  Jeóli twój piękny narzeczony często m y­
śli nrząuzać podobne eztuczai, nie m ożna będzie 
żyć w spokoju! P o w ie d z ie  m a, aby  się s tara ł 
ham ow ać, prz; na mniej w dni, gdy  na a W incen­
ty  odwi Iz. ! Cóz za nietakt, ;ak*eś mogła zrobić 
podobny w ybór !

W yb ó r! cóż za iron ja l na  cóż jednak roz- 
b itra ć  te  dotkliw a przycinki. I  Binia schylała 
głów kę, nic nie odpow iadając.

— Z re s .tą  — ciągnęła dalej n ieubłagana 
Sofronja —  jeśli tak  obejść się nie może bez 
w patryw ania  się w twe oblicze, niechże przy­

najmniej u^yje r a  toj przyjem ne s ji, gdy  nas cd - 
w idza, a nie spuszcza nosa na koniec sutanny.

D iotym a przerw ała  nareszcie.
— Nie m ożna inaczej, ty li o i a nim trzeba  

się ja jk iem  podzielić J a k ie ż  myślicie, dzieci?
— W szak t« ci aię B iniu należy, niech ona 

sam a zaniesie narzeczonem u przekąskę, n ik t jej 
tego praw a uie pozazdrości.

S em inarzysta  zdaw ał się nie spostrzegać za- 
mięBzania, jak iego  b y ł powodem. Z anadto b y . 
zajęty  w ynikiem  przyszłych  wyborów, w k tó ­
rych  spraw ie p rzy jech a ł porozumieć s r  z Iwa- 
nicfiJm poczem zaraz  m iał w yjechać. Rozliczna 
pociski r a  ja k ie  duchow ieństw o rusk ie  by ło  na 
rrżo n e  ze s tr tn y  n iek tórych  patrjotów  p rzeci­
wnej partji, ro z ją trzy ły  całe s trc n n ijt“ „.  ̂ I  tak , 
dw aj księża uniccy, znani z szyz(Batyckich ten- 
dencyj, z jech rli się w pew nej karczm ie, by  
stam tąd udać się na  w ybory lo rad y  powia.o 
wej, w ostatniej je d n a k  chwili, śesągnięto im b u ­
ty  i tym  sposobem zm uszano do pozostania 
w karczm ie. Innem u w chwili, gdy przejeżdżał 
w bród  S try j, odprzęgnięto konia w środl a rz e ­
ki i zostawiono b iedaka w tem  niem iłem  położe­
niu, dopokąd czas głosowań nie p rzeszedł.

Chodziło więc, ab  7 teraz, gdy  się w ybory 
zb liża ły , u ih y lić  się nareszcie od podobnych n ie ­
spodziane-. .lin ia  e ducha wszy polecenia m atki, 
u łożyła na tacce parę  kaw ałków  zim n“ j pulardy, 
tortów i wina. nie z*pom:nając o ja jku  wielka- 
nocnem , uchyliła  drzwi pokoju i przekonaw szy 
się, ze o b ij m ężczyzui rozm ow ą zrjęoi, w eszła 
niepostrzeżenie n t końcach palców, tack ę  ostro­
żnie pr taw iła na  stole i już m iała odejść t°>k j 
c ich j, jak  . BwZia, gdy  sem inarzysta odw rócił się 
nagle. Nie widziała go nigdy przy świetle dz en- 
nem i uderzy ł ją  niemile ponury w yraz tw arzy  
narzeczonego. U jrzaw szy Binię, zb liży ł się do

mnazjalnej w Jaśle, stypenajnm z fundacji Źalcho 
ckiego, dla szlachty przeznaczonej, - o roczuyoŁ 115 
zł. 50 oL ; Jarosławowi Wesołowskiemu, uczniowi
1. roku krajowej szkoły rolniczej w Dablanaoh, 1 
fundacji Dominika Bohiantwicca, o rocznych ICO zł.

Aleksander Krzeezuncy fez nadał ns mocy przy- 
iługująoego ma prawa stypendium z fnndaoji Wale­
rian; Krzeazunowioza o roeznych 140 zł., Ryszardowi 
Bielawbkiemu, uczniowi 2. rokn kraj. szkoły rolui- 
czej w Dublauach.

Kierownict iW zabudowania potoków górskich
Ministerstw? rolnictwa ustanowiło kierownika Bekcji 
przemyskiej dla zabudowania potoków górskich, Mi­
chała Martyńoa, kierownikiem isohniezrym zabudo­
wania potoków górskich w dorzeczu Białej, zaś te­
chnikowi łasowemu Wincentemu Mazurkiewiczowi, po- 
ruczono prowadzenie robót na miejscu

Prowadzenie robót przy zabudowaniu potoków 
górskich w dorzeczu Skawy, paruczyło ministerstwo 
asystentowi leśnictwa sekcji przemyskiej Rudolfotri
Szyszko witzowi.

Historja dwóch lat. w  dalszym ciągu rozpraw 
w „Kole liteiackiem* nad książką p. Przy borowane­
go o historji lat sześćdziesiątymi w Polsce, zabierali 
głoB p p .: JanołBki, Rumanowicz, Syroozyński, Zie­
liński, Lisiewicz. Skotnicki i Starkel.

P. Janowski zbijał wywody p Przyborowskiego, 
jakoby t. zw. emigiacja drogą agitacji i tajnych 
spisków wywołała powstanie, jakoby ono było sztu­
cznie przez szowinijtów spłodzonem; ono bowiem 
przyszło do bkutku samo z siebie, porwały ku niemu 
naiód stosunki polityczne, sytuacja wówczas we­
wnętrzna pod moskiewskim tnutem , ucisk, prześlado­
wania. nieszczęśliwa wreszcie taktyka margr. Wielo- 
polstiego, samozwańeze zarządzenie, lab danie im­
pulsu do zarządzenia „branki" i lszwiązanie insty­
tucji, powszechnym szacunkiem i sjm patją się cie- 
Bzącej, rozwiązanie „Towarzystwa rolniczego"... Kary­
godnym niemniej błędem i faiszem jest dopatrywanie 
się manifestacyj we faktach, któie nastąpiły, bez 
przygotowań, bez obmyślanych z góry planów, lecz 
dlatego jedynie, iż nastąpić musiały, pod brutalną 
presją towarzyszących im okoliczności...

Z ko*ei poseł Romanowicz przeprowadziwszy pa­
ralelę między powstaniem z r. 1831 i 18G3, stanął 
w obion’6 ostatniego, przeoiw tym którzy je wobec 
tamtego lekceważyć usiłują. Tam była 100 tysięczna 
armia, skarh miljonowy i wojskowe sztaby — tu bez 
broni, bez pieniędzy, bez dowództwa zrozpaczone 
garście narodu... Zestawmy jednak sumiennie rezul 
taty ruchów obu, w tak nierównych poczętych warun­
kach. a jakże dz wny wyrok przyjdzie wydać sędziom 
bezstronnym, bezstronnej historji! Świetnemi rysami 
scharakteryzował mówca nowsze teorje o „granicach 
etnograficznych", o redakcji ideałów naszych do 
utrzymania języka i wspomnień narodowych, aby za 
protestować przeciw polskości, której wystarcza... gra 
matyka i muzeum historyczne! Nikt z nas rozsądny 
i uczciwy, nie da do siebie przystępu jakimś myślom 
rewelacyjnym; w epoce Maunlieherów i w naszej 
sytuacji chyba naiwny, lub niepoczytalny chwyciłby 
za karabin .. Jesteśmy i będziemy, musimy być spo­
kojni, w tym spokoju nawet niewzruszeni, wytrwali, 
ale zarazem wytiwali w żmudnej pracy około innych 
podwalin naszei przyszłości, ale czujni i zawsze wy 
czekający, iż kiedyś i dla nas zegar dziejowy wybije 
godzinę odrudzenia, wyozeknjąoy tego momentu z nie­
spożytym w sercu deałem, ideałem niepodległej i jak 
dawniej, wielkiej naszej Polski! (Burzliwe oklaski).

Po kilku rzeczowych sprostowaniach iuż. Leona 
Sjroezyńskiogoj pątTH y ra y c h  uwagach jjra  Jójgfa 
Zielińskiego i a&wrTasieWrtża, p. Antom- asotniólń 
omawiał z ubolewaniem fast, iż autor a la Sulima 
został odznaczony powołaniem na człuflka-korespon- 
denta jednej z polskieh instytmyj naukowych i że 
niektórzy nasi mężowie nauki książce jego uznanie 
wyrażali; p. Starkel zaś rzucił nyśl by grono 
uczestników dyskusji, przy stosownej pomocy, zajęło 
się oDracownnicm prawdziwej historji ru hu polskiego 
z lat sześćdziesiątych.

W „Kole [iterack i-artv: fycz(iemu będzie miał 
— jak to jaż donieśliśmy — dziś, tj. we czwartek, 
(16 bm.), pan Francuzek Rawita odczyt o „Ostatnim 
romantyku polskim” (Kornele Ujejskim). Początek 
odczytu o godzmie 8 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków „Kola" z rodzinami i dla osób, przez nich 
poleconych.

Posiedzenie raay x miejskiej odbędzie się we 
czwartek 16 bni. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszuwej.

Na porząaku dzieneym między iuuem i: Fe- 
kursy w sprawach polioyjno budowniczych; akt kolan 
dacji budowy szkoły im. Czackiego; prośba r»dy 
szkolnej okręgowej o sprawienie przyborów gimna­
stycznych dla szkół ludowych; sprawa wyboru sądu 
polubownego u h  sporu gminy przeoiw koki konnej; 
wnioski w sprawie przyjęcia zarządu fnndacji sty- 
pendyjucj im. Janki, utworzonej- przez galic. Towa­
rzystwo gospodarskie.

Z izby adwokatów. Na odbytem we wtorek 
walnem zgromadzeniu, lwowska izba adwokatów 
u c h w a l i ł a  z n a c z n ą  b a r d z o  w i ę s s z c s c i ą  
p r z y s t ą p i ć  do w n i o s k ó w  i z b y  g r a c k i e j ,  
d o m a g a j ą c y c h  s i ę  o g r a n i c z e n i a  l i c z b y

a d w o k a t ó w  ( u n m e r u s  o l a u s u s . )  W argu­
mentacji z tym wnioskiem naprowadzali poszczególni 
mowoy, że przedewszystl iem żądanie to nie jest 
reakcyjnęm, lecz owszem postępowem, że nie dąży 
ono do polepszenia materjainego bytu adwokatów, 
lecz w pierwszym rzędzie ma na celu dobro publi­
czne i że uwestja losu koncypientów w razie przy­
jęcia wniosku, musiałaby być uregulowaną przez 
tymczasowe ustawy przejściowe.

Koncutt spacerowy. Dawno już apartamenta 
kasyna miejskiego nie gościły u Biebie tak wyborowej
1 dystyngowanej publiczności, jak onegdaj. Tow. pra­
wnicze pod wodzą p. radcy Misłńskiego, urządziło 
koncert spacerowy, który jednakże zmienił się we 
wspaniały raut. Sala kasynowa była przepełniona. 
Panie wystąpiły przeważuie w balowych toaletach. 
Twarzyczek pięknych i uroczych było bardzo dużo. 
Dygnitarze sądowi wraz z rodzinami swojemi stawili 
się prawie w komplecie. Pównieź silnie liczebnie 
reprezentowany był świat adwokacki i urzędniczy. 
Muzyka 30 pp. wykonała, jak zawsze z wielkiem po­
wodzeniem, koncert. Zabawę zebranej publiczności 
urtzmaieiły ob-azy mplistę 1 humorystyczne mono­
logi, wygłoszone bardzo dobrze przez p. Topolni- 
ckiego.

Tow arzystw o śpiewackie „Lutnia" ogłosiło 
drukiem sprawozdanie zarządu za czas od 15. listo­
pada 1891 dc 15. marca 1893. W ozasm tym pro 
dukowała się „Lutnia" 49 razy. Tak szkoła śpiewu 
solowego, jęk 1 sznoła śpiewu chóralnego, które „Lu­
tnia" od roku 1886 utrzymuje, rozwijają się bardzo 
pieknie i przynoszą prawdziwv pożytek równie korzy­
stającym z nauki uczniom, jak i samemu Towarzy­
stwu. Rok-roczuie dostarczają one nowych, odpowie­
dnio wykształconych członków czynnych, którzy To­
warzystwu chlubę przynoszą. W roku szkolnym 
1891/2 nauk śpiewu solowego tak uczniom pła­
cącym, jak i na bezpłatną naukę przez magistrat 
stół. m. Lwowa poleconym (5), udzn lała nauczy­
cielkę p. Ledererowa. Szkołę śpiewu ohoralnego pro­
wadził prof p. Stanisław Niewiadomski. Popis obu 
kursów, który się odbył dnia 3. lipca 1892, wypadł 
ku zupełnemu zadowoleniu obecnych członków za­
rządu i publiczności. Ponieważ p Ledererowa zupeł­
nie ze Lwowa wyjeohała, a p. Niewiadomski z po 
sady nauczyciela zrezygnował, oddał zarząd kierowni­
ctwo szkoły śpiewu chóralnego w roku szkolnym 
1892/3 p. dr. Bogdańskiemu, zaś ao udzielania na­
uki śpiewu solowego pozęskał pp. Augusta 1 Adeliuę 
de Paschalis Sonvestie’d w. Do kontroli szkoły śpiewu 
solowego wydelegował zarząd II. dyrygenta, p. prof. 
Władysława Wszelaczyńskiego.

„Lutnia" liczy obecnie 5 członków honorowych, 
102 członków czynnych, zaś człoDków wspierających 
230. Zestawienie kasowe wykazuje w dochodach cyfrę
2 965 zł. 7 ct., w rozchodach 2.842 zł, 57 ct. W 
dochodach pomieszczone są subwencje Sejmu kiajo- 
wego w kwocie 500 zł. i rady m. Lwowa w kwocie 
500 zł.

Temperaiura. Barometr idzie w góię. Średnia
tempeiatura w tym czasie była -f- 8 7 a0 , naj­
wyższa - |-  13 0°C. najniższa - f  5 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie 00 do kierunkn połudD.-
zaohodni, co do siły mierny (3 J ; średnia temi.era-
tura doby pozostanie około -f- 8 ° 0 , niebo będzie 
lekka zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza osoło 80 proc.; opad deszcz nieznaczny, zresztą 
pogoda.

Zmiana własności. Dobra Koropieo, będące do­
tąd własnością p. Alfreda Mysłcwakiegc (jun.) nabył 

;uą włdouuśó ~hi. Stanisław Badeni'. —
Podrzucone dzieckb. D aia 25. lutego rb. ZE a 

lezionn w sieniach na podłodze przed schodami w  re 
alności pod 1. 25 przy ulicy Żółkiewskiej dziecię 
płci żeńskiej, niewiadomego pochodzenia, ubrane 
w białą loszulkę, a owinięte w poduszkę, obwleCZODą 
kawałkiem połatanego płótna, a podrzucone tamże 
przez niewiadomych spraw ców ; ktoby o Bprarcacb 
podrzucenia tego dziecka, względnie rodzicach i po­
chodzeniu jego, m iał jaką wiadomość, zechce się 
zgłosić w którymkolwiek komisariacie, lub też w de­
partamencie VI. mag!stratu

Z uniwersytetu krakowskiego. Minister wy­
znań i oświaty zatwierdził uchwałę grona profesorów 
wydziału filozoficznego uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, rozszerzającą vemam ley^ndi docenta 
literatury polskiej dr. Józefa Tretiaka, na język ruski 
i literaturę ruską.

Węgierska izba posłow uchwaliła w dzień wczo­
rajszy 15. marca, jako w rocznicę powi tania marco­
wego 1848 roku, nie obradowaó. Dnia lego były 
zamknięte szkoły w carym kraju węgierskim.

Otwarcie ruchu kolejowego. Zastanowinny od 
sześciu miesięcy z powodu cholery bezpośredni ruch 
kolejowy między Wiedniem, Belgradem, Sofią i Stam­
bułem, został napowrót podjęty.

Zawalenie się domu w  Karlsbadzie Dum 
„Pod Trzema Różami", który przebudowywano właśnie 
zawalił się dnia 13. b. m. najprzód wewnątrz a na­
stępnie podczas akcji ratunkowej, gdy ratowaniem 
pogrzebanych pod gruzami ofiar zajęta była straż 
ogniowa, zawaliły się zewnętrzne ściany, skutkiem 
czego liozba ofiar się podwoiła. Do dnia 14. b. m.

wieczór wydobyto 8 zabitych, 11 eiężko, a 19 hkko 
skaleczonych robotników, których większość była 
ojcami rodzin.

100. rocznica urodzin Kotara. Słowianie, za 
mieszkali *e  Wiedniu, nrządzają. dnia 29. i 30. maja 
br. przy udziale pierwsz irzędnych swoich sił artysty­
cznych wielką uroczystość dlu uczczenia setnej ro­
cznicy urodzin wielkiego apostoła zgody słowiańskiej, 
pieśniarza „Córy sławy", Jana Kollara. Inicjatorowie 
projektu zwołali już komitet, w którym zasiadają 
przedstawiciele wszystkich Słowian, w Wiednia prze­
bywających, i który wybrał ze swego eona, jako re­
prezentantów w stosunkach zewnętrznych, pp. dra 
Jana Lenocha i Radosława Pukla. Kancelarja komi­
tetu urzęduje w lokalu „Słowiańskiego Stowarzysze­
nia śpiewackiego (Slavischer Gesangverein), Tiefer- 
graben, 11.

Co prawda , to prawda Grażdanin  pisze . 
„W tern sęk, że zawsze chcemy poruczaó policjan­
towi, albo urjadnikowi, uskutecznienie tego, co sami 
powinniśmy zrooić. Sztundę wymyśliliśmy, rozprze­
strzenili, a potem krzyczymy: policja! Niemieckich 
kolonistów sprowadziliśmy, sprzedaliśmy im ziemię 
za gotówkę i wołamy: policja!! Trzeźwości i po­
rządku, za przykładem tych kolonistów, nie nauczyli­
śmy swoich chłopców, a widząc, że u Niemców do­
brze idzie, u nas źle, wrzeszczymy : policja 1! 1 —
żeby zniosła to, co dobre." Gdyby jeszcze Grceda- 
nin  napisał o tem, jak sam piszczy: policja: — by
nikt w Polsce po polsku nie mówił, obraz byłby zu
pełnie fotografią.

Moskiewskie barbarzyństwo. Jak donosi Gra- 
M anin , na kolei bałcko-oaeskiej znaleziono na torze 
nieprzytomnego człowieka. Pokazało się, że nieszczę­
śliwy, nazwiskiem Kołomejców, został wyrzucony 
przez konduktorów z wagonu podczas pełnego biegu 
za to, że nie miał, czy — jak on utrzymuje — że 
zgu b i bilet! Nieszczęśliwego, mocno potłuczonego, 
dostawiono do odeskiego szpitala.

Pojedynek między braćmi należy do rzadkich 
wydarzeń. Donoszą właśnie z Belgji, iż odbył się 
tam pojedynek między dwoma braćnr Lallemand 
Augustem i Wiktorem Strzelali się u l  rewolwery. 
Pojedeynek był bezkrwawy. Sąd policji poprawczęi 
pociągnął jednak obydwu braci uo odpowiedzią!isści 
i skazał Augusta LaJtemand, który groził bratu 
śmiercią, jeżeli ten edmówi mu zadośćuczynienia, na 
dwa miesiące więzienia i 26 franków grzywny. 
Oprócz tego obadwaj zapłacili po 50 franków tytułem 
kary za noszenie zakazanej broni.

Kradzież na kolei została popełmuną między 
Brodami a Lwowem. Przejeżdżał tamtędy pewien po­
dróżnik 7 Kijowa, niejaki p. H. z rodziną, w oddziale
II. klasy. Przed staoią Krasnem ukradł mu z przed 
oczu jakiś rzezimieszek futro z tchórzów z wydio- 
wym kołnierzem wartości 350 zł. Przyjechawszy na 
stację Krasne p. U., wyszedł w nadziei zobaczenia 
gdzieś złodzieja z futrem, ale w tem zauważył, że 
skradziono mu także pieniądze, a mianowicie 400 
rubli i 4C zł. Musiał więc zostać w K-nsnem i te ­
legraficznie zażądać z Rosji pieniędzy, a o złodzieju 
wieść zupełnie przepadła.

Konkuis paryskiej szkoły fechtunku pod 
przewodnictwem p. de Villeneuve będzie miał miej­
sce w porowie marca. Zaproszenie na konkuiB ten 
otrzymali pierwszorzędni feehtmistrze Paryża.

„C hm hez la feme". Wedle twierdzenia wiel- 
ki»go znawcy polityki egipskiej, filantropa angielskiej* 
Arnolda White, do ostiegc wystąpienia wobec w łatc 
wielko-bryfcańskich spowodowała kedywa Ab basa b t- 
się ■ kotteti piękna’ Francuska, “ działając na kę- 
rzyść swego narodu i w Której kedyw podobno j*a. 
zakoehuy szalenie. Sensacyjną tę wiadomość zamie­
szcza White w jednym z londyńskich drienników 
wieczornych.

Wiedeńskie towarzystwo ratunkowe. Wielką 
sensację wywołało usunięo’e się naczelnego lekarza i 
„prowadzącego pióro" ochotniczego towarzyctws ra­
tunkowego, dr. br. Mundy. MuBdy w rzeczywistości 
był od pierwszej chwili duszą towarzystwa, pierwo­
tnym inicjatorem, następnie organizatorem kieiowni-1 
kiem, jidnem słowem wszystkiem. Aczkolwiek za 
puwód ustąpienia Mundy ’ego podsją sędziwy wiek, 
(liczy lat siedmdzlesiąt) i słabość zdrowia, jawną 
jednak stanowi tajemnicę, iż rzeozywista przyczynę 
są ustawiczne i ostre krytyki, na jakie administracja 
jego bywa narażoną wrzekomo dla zbytniej hojności. 
Faktem jest, iż „towarzystwo ratunkowe“, od pier­
wszej chwili istnienia po dzień dzisiejszy, znajduj* 
się w nader smutnem położeniu firancowem. lecz 
natomiast należy uwzględnić, iż wszelkie posługi, 
wszelkie niesierie pomocy jest bezpłatne (zgidali z 
ustawą stowarzyszenia ) Ze sprawozdania okazuje się, 
iż cd chwili powstań a, członkowie towarzystwa nieśli 
pomoc sw? w przestło 52.000 wypadkach Czy po­
żar, czy powódź, czy zajście uliczne, czy nagły wy­
padek uhoroby, wszędzie i zawsze jodnem słowem, 
Towarzystwo jest na miejscu zimą, czy latem, dniem 
1 nocą. Przed pędzącym cwałem omnibusem ihara- 
kterystycznym ustępują zarówno, jak przea strażą 
ogniową, wszystko i wszyscy, nawet powóz cesaiski. 
Obsługę pełnią lekarze inspekcyjni, otrzymujący za 
dobę eałą 6 zł., oraz studenci medycyny, którsy nie 
otrzymują nic, prócz obiadu i kolacji na miejscu w

niej uroczyście i mm odgadła jego nam iary, roz- ( 
tw orzy ł ram iona, pocałow ał po trzy  razy  w po­
liczki, pow tarzając za każdym  razem : „Chrystos 
W oBkres" i nie troozcząc się więcej o je j obe­
cność, odwió&ił się ~.ył< m i pow ażnie zaczął na 
nowo. przerw aną % księdzem rozmowę.

Gała krew  Bini sp łynęła  w jej serce, asis 
zadrżały , zbladła jak  wosk. W y s tła  nagle z izby 
ze łz&m:' oburzenia w oczach

Pobiegła do swego pokoiku, by  zm yć z tw a­
rzy  ślady 'pocałunku, upokorzona do żywego 
tem  brutalnym  postępowaniem. Choć Liedoświaa- 
czona, openowało ją  okropne przeczucie, jakiem  
będzie pożycie m ałżeńskie z takim  człowiekiem. 
M ałą m etalową m iedniozkę postaw iła na dre- 
w nianeia krześle  i bez w ytchniania oblew ała 
tw arz zim ną wodą, p ragnąc  zniszczyć wszelkie 
ślady w strętnego dotknięci; .

W szystko napióżno. P a rę  dni następnyih  
czuła n& tw arzy n iezatarte  piętno, zim nych jak  
lód us! H avasima.

X II
K ażdego wieczora, gdy  sarny  i łanie u sy ­

p iają w głębi lasów, gdy m ilkną głosy nietope 
rzv i przeraźliw e hukanie puszczyka, Ja n e k  ze 
strzelbą na ram ienia obchodził las w około. Nie 
nob ł jednak  głowy do góry wzniesionej, jak  n ie­
gdyś i wesoła piosnka nie brzm iała mu n^ ustach, 
był zatopiony w m yślach, a gdy przypadkiem  
pies wesoło zaszczekał, karcił go szo rstko : — Do 
nogi Kom ar, do nogi!

Las by ł tak  aieskuńczony, jak  morze bez 
granic. Stuletnie dęby, św ierki olbrzym iej wiel­
kości ros*y wysoko, nnpaw ając świeżą wonią po­
wietrze. P o k ład y  m chu zielonego, paproci o dr li - 
ka tnych  zarysach , ug inały  się lekko pod k ro ­
kiem  przechodnia. N iek iedy  Jan ek , zm ęczony 
długą p rzechadzką, w stępow ał do karczm y, po ło ­

żonej koło kopalni nafty, do której jedyn ie  górnicy 
uczęszczali.

K arczm a ta  b y ła  do późnej nocy o tw artą — 
pito w niej dużo, a naw et czasam i tańczouo. Od 
jak iegoś czasu zjaw iał się tam  często cudzozie­
m iec Niemiec, "odzaj ajenta, zajm njącego się nu 
mową chłopów do em igracji, by zaludnić obszer­
ne przestrzenie A m eryki południowej. O pow iadał 
górnikom , zgrom adzonym  koło sfolu, p rzy k tórym  
siedział, cuda o tych  dalek ich  k ra jach , a  naw et 
p łacił im często w ódeczkę, by ich tata d łużej 
zatrzym yw ać.

Ja n e k  zajm ował zw ykle miejsce przy  odo­
sobnionym  stoliku, m e odzyw ał się do nikogo, 
lecz fan tastyczne opisy nieznrjom ego, a izci egól 
niej perspektyw a dalekich  a n ieznanych k rain , 
budiiily w jego um yśle i zbolałem  sercu  p ra g n ie - 
nie i ciekawość, j tak , chuć nań nie zw racano 
uw egi, w słuchiw ał się w każde słowo opisu. P e­
wnego wieczora, gdy  górnicy oddalili się jeden 
za drugim , za trzym ał w ychodzącego N iem ca i 
ry p y ta ł go obsz rnie o niektóre niejasne mu 

punk ta  zażądał broszur, wzorów, kontrak tów  
i t. u

Podczas codziennych p rzechadzek  un ikał 
Ja n e k  vAoski, a  zmuszony, om ijał starannie p ro ­
bostwo. Jak żeż  on ją kochał, tę B inię! Z  ja k ą  
tk fiw óścą  w ym iw iał syląby je j im iscia. Czy 
przeczuw ała, jak ie  mnosi tortury ? P rzedstaw iał 
ją  sobie soosojną, cichą, oddaną zajęciom domo­
wym i ty lko  08 czasu do czasu m yślącą o nim: 
B ardzo by ł miły tan Jan ek , jak  go moje sio­
strzyczki ko h iły . Cóż za szkoda, żc jest wie­
śniakiem  i oez nazw iska.

T a k  być musinło, było to n ieubłagalne p ra ­
wo przeznaczenia 1 Nid m iał żalu do niej, wszak 
to było tak  zwy kłem  uczuciem , a zresztą czemuż 
m iała Dyć inną, niż w szyscy 1 Nie, nie m iał żalu,

w idział jeszcze przed sobą tę b ladą tw arzyczkę, 
duże pomieszane oczy i n iezw ykłą energię, z ja- 
ką m u zabroniła  le śn y .h  schadzek.

Szczególniej gdy  przechodził nad  smętnemi 
brzegam i S try ja , wspornic enie Dooadianki opano­
w y w a ć  go boleśnie. Ach; gdzież ta  chwila, gdy  
u ją ł ’ą w ram iona, tak  drżącą i ta k  opuszczoną? 
A ten k ró tk i pocałunek, k tó ry  z łoży ła  na  jego 
ręce, ta k  słodki i pokorny, w dzięczny i nieśm ia­
ły , jak  cała  Jej delikatna osóbka, będzie to 
zapew ne wszystko, co od niej k iedyko lw iek  
o trzym ał.

T eraz , g iy  to wszystko rozpam iętyw ał, czyż 
m iłość już wówczar jego serca nie opanow ała ? 
W szak  to ten niew inny pocałunek obudził uczu­
ci < w obojętnej dotąd jego piersi, mimo ra rk a - 
styoznycL uw ag babk i, a  może w łaśnie z ich 
pow oda?

W ieśniak  słowiański je s t m arzący, m istyczny 
a miłość jego, podobną do tych  tęsknych  dum ek, 
śoiew anych w rzew ry m  tonie, k tó rych  naiwne 
słowa łzy  w yciskają.

P an  T a leusz  obserw ow ał od jak iegoś czasu 
swego w ychow anka i był nim praw dziw ie zani*-*l 
pokojony. Nie lub ił tego w yrazu  tw arzy , ta k  
zniechęconego i ponurego czoła, on, k tórego ener­
giczną duszę napełn ia ła  tak a  pogoda 1 Cóż się to 
dz:ało? Pew nego dnia otw orzyw szy przypadkiem  
torbę m yśliwską m łodego człow ieka, znalazł 
w ri« j broszurkę, trak tu jącą  „O em igiacji do 
rzeczypospolitej a rgen tyńsk ie j". O dkrycie  tt zmie­
szało go, pojął, że przyczyna tro sa  wycho ank& 
b y ła  w ażniejszą, niż sobie w yobrażał.

— G dzieżeś złow ił tę tru c iz n ę , — ®aP Ł  
ta ł  go ?

Ciąg dalssy nastąpi.)

1 zł., cieligto-róźowy dla blondynek i cielisto-żóltawy dla szatynek zł. 1 26
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rządzie. Służba pobiera oprooz żyein od 30 — 50 
. miesięoznie i to nazywają tu  marnotrawną admini- 

tra c ją ! Prezes honorowy towarzystwa hr. Jan 
Pliczek, oraz wiceprezes hr. Kinskj, postanowili nie 

. iczędzić wysiłków dla utrzymania i nadal jednej 
z najpożyteczniejszych instytuoyj filantropijnych; br. 
Mundy zaś dymisji swej nie otrzymał i zarząd oświad­
czył, iż zgadza się na udzielenie mu urlopu nieogra­
niczonego, lecz nigdy, dopóki towarzystwo istnieó 

i. będzie, na jego ustąpienie.
Ofiary mrozów. Strasznie surowa i burziiwa 

Izimn data się we znaki mieszknńoom guberni i ka- 
łnskiej. Takich mrozów i zawiei najstarsi ludzie nie 

fp imietają. Według zebranych wiadomości, w rzeczo­
nej gubernji ofiarą mrozu padio 45 osób! Ale naj­
straszniejszy widok przedstawiała gromadka zmar­
złych 12 uczni, którzy w powrocie ze szkoły, ze W3i 
Preczystensko Wyszniego, zabłądziwszy podozas śnie­
życy, zasnęli snem wieozystym.

Cztery io n y jednego męża. Dziennik New- 
York  doniósł o snycerzu włoskim w New-Yorka, 
Michale Angelo de Łucca, który zdążył zaślubić 
oztery kobiety, dotyehczas żyjaoe. Cztery małżonki 
zeszły się niespodzianie w pracowni Lucci. Nasiąpiły 
sceny gwałtowno. Lucca musiał uciekać, ścigany 
przez swe żony, i ukrył się w lokalu Towarzystwa, 
którego był członkiem.

W procesie emigracyjnym w Tarnopolu oskar 
)żmi Iwan Michajliszyn i Benedykt Rzepa, zostali 
uwolnieni od zarzutu zbrodni zakłócenia spokoju pu­
blicznego, gwałtu publicznego przez uwiedzenie cu­
dzej żony, względnie przekroozenia z $ 302. (podbu 
rżani a) i 308. (rozsiewanie niepokojąoyon wieśd) 
Po 6 miesięcznem więzieniu śledc/em trybunał kazał 
ich natychmiast na wolność wypuścić.

Cyrk i magistrat. W jesieni roku zeszłego 
wniósł Cezar Sidoli do magistrata lwowskiego poda­
nie o pozwolenie na postawienie prowizorycznego oyrku 
na grunoie realności pod 1. 3532/, (przy ulicy Jano­
wskiej pod 1. 2 i 4.) Rezolucja z dnia 22. listopa­
da 1892 roku 1. 03.933 odmowił magistral prośbie 
Sidulego ze względów publicznych, ponieważ w są­
siedztwie rzeczonej realności znajduje się szkoła lo­
dowa im św. Anny, gdzie nauka przez istnienie 
oyrku doznałaby przeszkody, & nadto z powodu, że 
względy ogniowe i policyjne nie dozwalają ustawienia 
tamże cyrku drewnianego.

Przed kilku dniami wniósł drugi właściciel oyr­
ku Kremser podanie o pozwolenie postawienia oyrku 
na tymże samem gruncie, a departament budowniczy 
zabrał się do załatwienia podania z pospiechem, 
jakiego od lat kilkunastu w naszym magistracie nie 
widziano.

W przeciągu 24 godzin wysłano komisję na 
miejsce, a argumenta, przytoczone w podaniu przez 
Kremsera, były widocznie bardzo przckunywująoe, 
skoro departament budowniczy przedłożył na sesji 
magistratu wniosek o udzielenie pozwolenia na bu­
dowę cyiku.

Przez przedstawienia w cyrku Kremsera nauka 
w szkole ludowej im. św. Anny nie będzie dozna­
wała przeszkody, a budowie oyrku nie stoją na 
przeszkodzie wrględy ogniowo polioyjne, które istniały 
dla cyrku Sidolfiego.

Co więc.j budowie cyiku na gruntach realności 
pod 1. k. 3531/, sprzeoiwia się kilku współwłaści­
cieli tejże realności i ci domagają sin, by w myśl 
przepisów ustawy budowniozej, plany na cyrk były 
podpisaue przez nich wszystkich. Lecz i ten przepis 
nie stanowi przeszkody dla departamentu budowni- 

| Bzoge który dla cyiku ma zawsze osobne przepisy 
Ooobaą praktykę budcwuiezą.

W istocie rzeoz to zadziwiająca, że sprawa bu 
|owy teatru letniego, której domagało się dobro 

fsceny narodowej, tłukła się po magistracie przez lat 
kilkanaście, jak Marek po piekle, zanim doczekała się 

[pomyślnego załatwienia bez naruszenia przepisów 
' sadowniczy oh. Ilekroć zaś ohodzi o budowę oyrku, 
to wszystkie przepisy ogniowo policyjne ustępują na 
drugi plan, a magistrat przystępuje do przychylnego 
załatwienia budowy cyrku z elektryoznym iście po­
śpiechem i to m. korzyść wydrwigroszów zegrani- 
cłujoL, którzy nikomu korzyści nie przynoszą, a wy 
jeżdżują ze Lwowa z naładowanemi kieszeniami.

Miejmy nadzieję, że w niniejszym wypadku ma­
gistrat nie popadnie w sprzeczność z uchwałą, po­
wziętą v, dniu 22. listopada, a więc przed trzema 
miesiącami i zastosuje ściśle istniejące ustawy

Suspenzja. Tłumacki wydział rady powiatowej 
uchwalił suspenzję długoletniego, bo od r. 1356 p a ­
stującego tę godność, burmistrza m Tłumacza p. 
Skawińskiego. Powód do tego ma leżeć w wadliwym, 
nieprawidłowym układzie listy wyborczej i wielu in­
nych brak w zarządzie gminnym.

OjciSC ŚW. obiecai wszystkim biskupom fran- 
ou’kim, którzy świeżo byli, lub są jeszoze w Rzy­
mie, że wnet po przyszłym konsystorzu wytoczona 
zostanie urzędownie sprawa beatyfikacji i kanonizacji 
dziewicy Orleańskiej, Joanny d’Arc.

Straszną zbrodnię popełniono w Salmdorf nieo­
podal Monaohium, gdzie została w nocy z d. 12 na 13. 
marca wymordowaną cała rodzina, ski zdająca się z 

• matki i trzech córek w wieku 13 do 20 lat, poozem 
[ eszcze dom obrabowano do szozętu i z czterech ro­
gów podpalono. Straż ogniowa znalazła jeszoze wszy­
stkie ofiary pizy życiu; zmarły one drpiero w kilka 
godzin później. Sprawców dotąd nie zuołano wykryć.

Samson i Dalila. Z Mąrokka donos ą, że udału 
I się wreszcie schwycić słynnego Hamama z Andjery,
| herszta ciągłych zaburzeń. Hamam był już raz uwię­
ziony, ale umknął i niewiadomo gdzie przebywał.
Ó jego obecności w Marokku dowiedziano się za po- 

I nooą pewnej Kobiety, która go poznała i wydała.,
I iamson \ndjerski padł ofiarą chytrej Dalili, a głowa 
[jego tym razem już niezawodnie ozdobi jedną z bram 
'm iasta .

Krajowa konferencja nauczycielski ma być 
Lwołaną do Lwowa na dnie 25. 26. 27. maja rb. 
[Te okręgi szkolne, które na ostatniej konferencji na- 
Juozycielskiej okręgowej nie wybrały delegata na kra- 
Ijową Konferencję, będą musiały teraz wybrać dele- 
lgbta. Wybór odbędzie się zapewne drogą ebiegową, 
|bo trudno żądać, aby w tym eelr zbierała się osobna 
[konferencja osręgowa. Nad wyborem kandydata po 
[winni nauciuciele jnż teraz zastanowić się, najdogo- 
I Iniej na kółkach pedagogicznych. Każdy okręg ooiera 
I edn«>go delegata. Z urtędn mają prawo udziału 
l v  krajowej konferencji Inspektorowie szko'ni i dy­
rektorowie seminarjów nauczycielskich i szkół wy­

pałowych.

TVaTn e  z g r o m a d z e n i e  członków oddziału Iwo - 
| y^iego Towbrzystwa , Rodziny" odbędzie się w niedzielę 
I dnia 19. h m. rr małej sali ratuszowej o godzinie 3. popo- 
Iłudniu. Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności 
f rydz *łu i rachunków ta  rok 1892. Wybór przewodniczą ego, 
wydziału, komi.ji rewizyjnej i wnioski członków. O liczny 

I udział dla ważności upraw uprasza się.
I Z  b iig y i W o js k o w e g o .  Z powodu nieprzewi- 
| dzienych przeszkód, zapowiedziana zabawa na dzień 19. 

». m. wcale się nie odbudzi® zaś zebranie towarzyskie za- 
24 b. m., odłożone m  26. b. m 

/  » G w ls * ( ly '' Odczyt p. dr. Emila Habdank Duni- 
powskiogo, prof nniw. lwowskiego, dla członków Stow. 
li ich jndzin. odbędzie się w wielkiej sali „Gwiazdy" w nie- 
pLitlę dnie l i ’, marca b r. o godzinie 6. wieczorem Sza­
l i * , *.y prelegent mówię będzie o „rzemieślnikach i robotni'

bach poiakieh w Stanaóh Zjednoczonych". Wydział stowa­
rzyszenia „aprasza członków do jak najiiezniejezego udziału. 
Wster'stęp wolnt

C z w a r t y  o d c z y t  Il-giej se:ii wykładów To w. 
oszezędn. kobiet „O mku 1846“ wygłosi p. Józef Rogosz 
dnia 17. marca w piątek o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Szanowny prelegent umyślnie przyjadzie na ten 
wykład z Krakowa.

W y d z i a ł  T o w .  ś p i e w a c k i e g o  „ E c h a “  
zaprasza członków na próbę przedkoneerhwa w uątek o 
godzinie 8. wieczorem rozpocząć się maiąca

W a l n e  z g r a i  id z i‘* iie  Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich pod 
wezwaniem bł. Jana z Duk i odbądź10 się w wielkiej sali 
ratuszowej w poniedziałek dnia 20. h n , o goazinie 6. 
popołudniu. Porządek obrad: 1. Odczytanie prorokołu z 
ostatniego Walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z 
uzynności dyrekcji za rok ubiegły. 3. Sprawozdanie kasowe 
i udzielenie dyrekcji abiolutorjum za rok 1892. 4. Postano­
wienie st łycli władek na cele żałoby dla zmarłych człon­
ków 5. Wybój 3 członku w do komisji rewizyjnej (w myśl 
§. 69 statutu). 5. Wnioski członków.

Zapiski zamiejscowe.
K o ł o m y j a .  Ku uczczeniu pamięoi J . 1 Kra­

szewskiego odbędzie się staraniem Czytelń; imienia 
Kraszewskiego i Towarzystwa muzycznego w Koło­
myi wieczorek w soootę, dnia 18. mai ca rb. w Ko 
łomyi w sali ratuszowej. Program szczegółowy wie­
czorku będzie rozdany przy Lasie. Poozątek o godzi­
n i e ?  '/a wieczorem.

Ż ó ł k i e w .  Walne zgromadzenie towarzystwa
gimnastycznego „Sokoł“ w Żółkwi, odbędzie się
w dniu 25. marca ib o godzinie 3 popołudniu
w sali miejscowej resursy. W razie, gdyby się na 
-zgromadzeniu nie zebrała przepisana liczba ozłouków, 
odbędzie się następne zgromadzenie w dniu 26. 
marca rb. o godzinie 3 popołudniu w tym samym 
lokalu, bez względu na liczbę obecnych członków.

Wiadjmośa literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Gorąca krew“ , wodewil w 3. 
aktaoh, a 7. odsłonach L. Krem  a i K. Lindau’a, 
muzyka Hugona Schenk*,, tłumaczenie A. I  ; jutro 
w piątek „Skowronek", komedja w 4. aktach Erne­
sta Wildenbruoh a

W sprawie nowego teatru w Krakowie Zabrał 
znowu głos znakomity znawoa stosunków teatralnych, 
p. E s t r e i o h e r  w jednem z pism krakowskioh, a 
stanowicie w Czasie Artykuł ten, zatytułowany 
„Dochody nowego teatru0, ze wszech miar zasługuje 
na uwagę nietylko mieszkańców Krakowa.

Przerwa w  wydawnictwie Miesięcznika To­
warzystwa Mareny zwierząt, redagowanego przez 
śp. Lewandowskiego, natrudzonego sekretarza tego 
towarzys.wa, nie długo potrwa, gdyż, jak słyszymy, 
na prośbę wydziału towarzystwa, podjął się dalszej 
redakcji prof. dr. Limbach, gorliwy zwolennik ochro­
ny zwierząt.

„Jarosław Vrchlicky. Napisał Władysław Pro- 
kesh. Kraków 1893." Krótka ta broszurka, ozdobiona 
portretem wielkiego poety ozeski°gc, podaje umiejętni * 
i barwnie nakreślone główne rysy jego charakteru i 
działalności. Napisana z okazji niedawnego jubileuszu 
Vrohlicky’ego, miłym będzie i pożądanym dla jego 
polskich wielbicieli nabytkiem.

„Gospodarza wiejskiego", czasopisma rolnioze- 
go dla włościan Nr. 5 wyszedł i zawiera: Składniki 
artykułów pokarmowych, wraz z tabelą porównawczą 
części pożywnych (dokończenie.) Roboty marcowa w 
pasiece (odpowiedź 1 Dział pytań i odpowiedzi. Ko­
respondencja redakcu. Orny zboża. O niektórych 
świeżo wrdantoh ddełaon z zakresu rolnictwa.

„G ózetc h an d to w o -p rze m y sło w a" , organ ki aj o- 
wego towarzystwa kupców i przemysłowców we 
Lsowie, wychodzi jako miesięcznik od 15. ozerwca 
1892 roku. Pismo to poświęcone jest wyłącznie po­
pieraniu spraw, tyczących się krajowego handlu i 
przemysłu, a redagowane poprawnie i z całą świa­
domością celu, zasługuje ze wszech miar na zajęcie 
się i poparoie u szerszej publiczności, zwłaszoza, że 
jest to organ właściwie dotąd jedyny zajmujący się 
speujalnie sprawami naszego handlu i przemysłu.

Ostatni akt .
(D ram at współczesny *e 4  aktach Teodora Jeske 

Choińskiego).
W ykonanie  sztuki było bez zarzutu . G łów ną 

rolę A lek san d ra  Paw ło wsk ego odtw orzył pan 
C h m i e l i ń s k i .  G dy w swoim czasie w k r y ­
n icy  m ieliśm y sposobność w idzieć tego arty stę  po 
raz  p ierw szy w roli M ilu tka , byliśm y pewni, że 
scena lw ow ska zy sk a  w nim pierw szorzędną siłę. 
Z d a n e  to, w ypow iedziane wówczas, by ło  u zasa ­
dnione. Jn ż  Termidor w ykazał, że je s t to arty sta  
w carem  tego słow a znaczenia, a  ca ły  szereg 
rep rezen tacy j p rzekonał n>«s, że p. Chm ieliński 
to ta len t pierw szej wody, o bardzo rozległej skali. 
O negdajiize przedstaw ienie było  o ty le  ciekaw e, 
że roli p. Chm ielińskiego b y ła  od pierw szej do 
ostatniej sceny na w skróś d ram atyczną. Ale nie­
spodzianką praw dziw ą b y ł d la  nas ten  a rty sta  
pełen refleksji, k tó ry  w scenach w ydatnych  zdo­
byw ał się na niepospolitą siłę i w prost .mpono- 
4 a ł nam  swą g rą . O bok niego postawić musimy 
p. S t a c h o w i c z  w roli Zofji. Ju ż  w „S k o ­
w ronku" zain teresow ała nas bardzo, jako 
„naiwne d ram aty czn a" , i tu  ta len t je i zajaśniał 
rów nież w całej p< łni. 1/9 pani Stachow icz od 
daw na przyzw yczailiśm y się w idzieć a rty stk ę  — 
widzieliśm y ją i wczoraj. Jeżeli a r ty e ti  m a d o ­
brą  rolę — to nie dziw, że się z niej dob'-ze 
wywiąże, ale z blado p rzez au to ra  kreślonej roli, 
stw orzyć coś, co na  aznanie zasługuje, to ja i  
rzecz w yższego talentu. T a k ą  właśnie rolę m iał 
p. W o l e ń s k i  (Stanisław ), a je d n a k  pełną in te­
ligencji i dyskrecji swą g rą  potrafił stanąć na 
pierw szym  planie.

Z dziw iła nas poniekąd p. C i c h o c k a .  Ma- 
rja , to ro la w ym agąiąca w n iek tó rych  ustęp ach 
wielkiej siły d ram atycznej —  dlatego nazwisko 
pani Cichockiej w yw oływ ało w r a s  pew ną oba­
wę. M ieliśmy w pam ięci je j aforyzm  w kalen d a­
rza  M uzy, tak  energicznie p ro teg u jący  przeciw  
nadużyw aniu  w sto, un’ u  do niej p rzyn  iotów 
„dystynkcji0 — a  je d n a k  może to b y ł najw ła­
ściwszy przym iot, ja k i iej p rzyznać  było moż aa. 
O d onegdąj jesteśm y innego z<kn:a, i p rzyznaje­
my pani C ichockiej że w yżyny dram atyczne 
nie są d la niej niedostępne. D r. eina Jakóbow a 
od dystynkcji do d ram atu  zda się, stci d la  lir j 
o tw artą. N iechaj w ięc po niej kroczy, d.* dobra 
sceny lwowski y . Kola m atnk, to rzecz na scenie 
wysoce niew dzięczna, naw et artystk i nie p ier­
wszej młodości i m ające już starsze potomstwo, 
bronią Jię przeciw  rolom tego rodzaju, uw ażając 
je za koniec swef k a rje ry . Je d n a  A szpergerow a 
nie ba ła  się tego etw artego spora z w.ekiem 
i by ła  zawsze stroną zw ycięską. Tego samego 
życzym y i je j następczyniom  na pola m atek... 
d ram atycznych  1

W yśm ienitym  w roli W ojciecha b y ł p. D ę ­
b i c k i .  T ak  samo, ja k  ta  rola, ts k  i on jest 

dzisiejszy, lecz w łaśnie ta trad y c ja  roli

i przoustftw iciela, złożyła się w wyborną całość. 
l 'e  Goldwa&ser w in terp re tacji F i s z e r a  b y ł 
w yśm ienhy, o tern ponoś pisać zbyteczne. Eo ten 
F iszer tak  umie oddać prew dę, ta k  umie wcielić 
sii; w postać, że od P a p k i n a  w „Z em śfie0 do 
A b r a h a m k a  w , Kościnsz zawsze jest no­
wym i interesującym

R eszta ról, ipoczy w aiąca w rękaishpp, T r a -  
p s z y ,  O l r e u i b o w e j ,  S z o b e r t a  i S z n a -  
g e ,  w ypad ła  dobrze.

Artystów  i autora oalaskiw anc ba-dzo żywo. 
T e a tr  nie b y ł szczelnie zapełniony, ale by ł p e ł­
ny. E to  je s t przyjacielem  poważne) rzeczy, ten 
pospieszy na drugie przedstaw ienie. A ntor będzie 
na niem obecny

Gospodarstwo* przemysł i handel.
Z e  s p r a w o z d a n i a  w e te ry n a * * s lile g o  za

rok 1892 wyiiiiaiemy niektóre daty- Z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych wy„tępiły we Lwowie :

a) Zfj-azt. pyakowa i racicowa u bydła rogatego w 
1-ej dzielnic; zachorowało 30 sztuk w 8 obejściach, wyzdro­
wiało 30 sztuk. Zaraza panowała od 9. października do ro 
grudnia.

bj ( heroba świerzbom n jednego kenja zakończona 
wyzdrowieniem

c) Nosacizna u koni w dwó ih obejściami. Na 2? kom 
zachorowało 4, zabito podejrzanych, obse-wowano 11. Za­
raza trwała od 18. stycznia do 19. mai sa i w drugiem 
obejściu od 5. października do 27 grudnia.

Na targi bydlęce sprowadzone sztuk 23.454, k laskie 
10.023, trzody bydięeej 6.535 W rzeźni miejskiej zabito ■ 
wołów i krów 17.009, jałownika Łitul 5.269, cieląt 28.130, 
owiee 3.160. trzody chlewnej 31.860. Sprowadzono do mia­
sta mięsa wołowego, wieprzowego, cielęcego, barauiego, oraz 
wyrobów mięsnych 14 660 oetn. metr. Zagrzeoaao w ngole 
mięsa 2750 jak* do spożycia niezdrowego.

Ostatnie wiadomości,
W edług N . fr. Prerse odbędą się w krótce 

konferencje S teinbacha z  g rupą  R othschildow ską 
celem  nowegu w ydania  około 46 miljouów 4%  
austrjackiej złotej ren ty .

Nowosti donohaą, że p a ro w n ik  W endrych  
opuszcza stanowisko głów nego inspektora kolei. 
N astędca 'ego ma zostać inżynier kom unikacji 
k ii ązę Chiłkow.

W  biurze jenerał-gubarnatora  kijow skiego 
opracowano jn ż  p re jek t nroczystęgo obebodn se­
tnej rocznicy „p rzy łączen iau W ołynia , Podola i 
U k ra iry  polskiej. O bchód przeniesiono na 10. 
kw ietnia, t. j. ia drugi dzień W ielkiejnocy. 
W  dniu  tym  o [Redzie się we w szystkich mia- 
Btach i wsiach k ra ju  pułodninwo-zachodniego" 
żałobne n-bożeń ł wo za dnszę K atarzyny II ., M. 
Kreczetnikowa, głównodow odzącego wówczas woj­
skam i rosyjukiem i w Polsce i za dasze tych 
w szystkich, k tó rzy  przycayn ili się do połączenia 
tego k ra ju  z Rosją. N astępnie odbędą uę dzię­
kczynne nabużehstw a z pow oda upłynięcia  stu­
lecia od czaau  poł czenia „k ra ju  południow o-za­
chodniego" z Rosją. G łów nem i ogniskam i tego 
obchodu b ę d ą : Żytom ierz i K am ieniec Podolski. 
Po uroczystościach kościelnych nastąp ią  p arad y  
wojskowe, a następnie odczyty  h istoryczne d la  
lad a , objaśniające znaczenie tego obebodn. W ie­
czorem  „posiwoionem będzie" urządzanie  » ca ­
ły m  W aju  flam iuacji. W  tej formie odeszła jnż 
propozycja z K ijowa do Petersburga , do m ini­
sterstw a spraw  wewnętrznych*

W ynik głosowania w niem ieckiej komisji 
wojskojwei w yw ołał, ja k  v idać z głosów prasy  
póiurzędow ej pewne zAmięszanie i przygnębienie. 
P ra sa  ta  zaprzecza rozsiewanym  wieściom, jak o ­
by  zaraz  po głosow ania w uomisji, kanclerz  
Caprivi m iał złożyć cesarzowi szczegółow y r e ­
port i jakoby w tej spraw ie zaraz odby ła  się 
konferencja rad y  ministrów. D ziennik  Post, przez 
sfery rządow e często inspirow any, wyraża, na 
dzieję, że p rzy jdzie  do zaw arcia kom prom isu, 
k tó ry b y  rząd  m ógł p rzy jąć . Ten sam dziennik 
donosi, i&koby cesarz  m> ił się wy: azić, iż jeżnli 
cofnięcie pro jekm  szkolnego Z edlitza za słabość 
rządn  poczytano, „to przedłożeni a wojskowe da 
te raz  sporobność do okazani'., ja k  zarzu t ten 
jest niespraw iedliw y. D uw iedzu  o e , żł silna wola 
Wilhelm* I . żyje także  w cesaran Wilhelmie I I " .

Tymoza om nie bez znaczenia są coraz e tę  
ściej pojaw iające się przypuszcz mia o rozw iąza­
n ia  parła n e n ta  lab  astąp ion .a  C apriv.’ego, ja k o
następcę którego w ym ieniają dra M :qnela. B ę­
dzie to w szystko zależeć od w ynika akcji kom ­
promisowej, k tó rą  rząd  z pew nrśrią  podejmie, a 
o w yn ika  tym  znowu taw yroku je  centrum . 
Stronnictw o to jednam nie zgodsi się na uchw a­
lenie znaczniej*aycłi ciężarów  podatkow ych, w y­
n ikających  z pow iększenia siły zbrojnej, gdyż 
p rzyp łac ićby  (o mogło n tra ta  m indatów .

B an t w yborców  katolickich w A rnsberg- 
O lpe M sebeo przeciw  zauiądow i stronnierw a 
centrum  trw a  w dalszym  ciągu. W  czw artek  
odbyło się zebranie mężów zaufania w H agnn, 
n° k tóre  zjechali tak że  posłowie B achem  i H itze 
z Berlina. P ierw szy w yjaśu iał w długiem  i sta- 
nowczem  przem ówienia stanowisko frakcji cen­
trum , ale nie znalaz ł o aani°. F usangel ośw iad­
czy ł w praw dzie, że dla miłej zgody gotów jest 
zrzec się k an d y d a ta ry , p rzez  zarząd stronnictw a 
potępionej, ale zeDrani zrzeczenia się tego nie 
przyjęli i praw ie jednogłośnie kand y d atu rę  Fu- 
sangla zatw ierdzili. Pauu je  ogólne p.zekonaLie, 
że FnBangel zw ycięży przy w yborach oficjalnego 
k an d y d a ta  centrnm  BSaego,

Rada państwa

me

Telagramv „Dziennika Piskiego.
Wiedeń 15. m arca. ( Z  izby poselskiej). 

W dalszym  ciągu wczo-a^ izego posiedzenia p rze ­
m aw iał p. C ł  n y  k o w ° k i ,  k tó ry  ośw iadczył, że 
aie jest zas In c z j  x  przeciw nikiem  ciągłości 
kom isyj, u ty lko  obowia się nadużyw ania tej 
zasady. Ciągłość komisji nie stanowi jedynej 
skutecznej rad y  dla przyspieszenia prae. S tron­
nictwo mówcy p iagn ie  przeprow adzenia refoimy 
ustawy przem ysłow ej niechaj je d n a a  rząd użyje 
w tej m ierze w pływ u, jak  to uczynił przy regu­
lacji w aluty A nkieta może się odbyć i bez 
nznania ciągłości komisji naw et podczas essyj 
sejmowych. M ow ct wnosi, i żeby spraw ę ciągłości 
komisji odroczyć da sesji jesiennej', a nadto pro­
ponuje reaoluuję, w zyw ającą rząd do szybkiego 
zwołania ank iety , k tó raoy  rozw ażyłr punk ty , 
sform ułow ane przez komisję przem ysłową.

P. L a  e g  e r  przem aw ia przeciw ankiecie.

Min. B s . c q a e h e m  oświadcza, że nie chce 
w tej iuierze w pływ ać na izbę, gdyby  zaś izba 
uchw aliła  ciągłość rząd  zgodzi się z uchw ałą.

P . J a w o r s k i  popiera w niosek p. Czayko- 
wski&go. I  jegn stronnictw o czuje, że nstuwa, 
uchw alona przed 10 laty . nie odpow iada dzisie j­
szym  stosunkom, ale w łaśnie dlaiegc, chcąc 
grnntow nie rozważonej reform y, głosować będzie 
przeciw ko wnioskom komisji przem ysłow ej. A n ­
kietę nw aża mówce, za konieczną, a nie —  ja k  
pow iedriał L u eg er — za p łaszczyk . N asam przód 
trzeba  się ruzpytać, a potem dopiero można 
nchwalić te zasadę, jak ą  w yraża wniosek p. 
C zaykow skicgo.

Po przem ów ieniu k ilk u  jeszcze mówców, 
przyjęto wniosek komisji przem ysłow ej. 
^ W i e d e ń  15. m arca. W  kom is1! t  iczy ła  się 
wczoraj dycknsja nad  regUiacją jedne j rzek i w 
Y orarlbergu. P. C h r z a n o w s k i  ośw iadczyw szy, 
że Polacy głosować będą za  rcgnlacją, z azn a ­
czył, że ilekroć ns porządkn dziennym  izby po­
jaw iła s „ ep-az a regulacji lakiej rzeki, Polacy 
zawsze za t»m głosowali. T a k  by ło  z rzekam i 
w T yro lu , OzecLaoh, n r M oraw ach i td . ; k iedy  
zaś wniesiono regulację rzek  galicyjskich , inne 
stronnictwu żądały, by  rów nocześnie regulow ano 
rzek: w całe, A nstiji. M ówca prosi zatem , żeby 
na przyszłość naśladow ano p rzy k ład  Polaków .

Do oświadczenia p Chrzanow skiego p rzy łą ­
czy ł się imieniem w szystk ich  posióz bukow iń 
sk ich  p W a g n e r .

*astępnie wniósł p. S c h w e g e l  rezolucję, 
iprószene po k ilku  m inisterstw ach b iu ra  

budowm cae złączyć w jedną i ułość.
P. C h i a a n o w s k i  godząc się na to, ż ą ­

d a ł, by  rozszerrona kom petencję biur budow ni­
czych w nam iestnictw ach, ooecnie bowiem binra 
te  z każdą  b rg a te lą  udaw ać się m uszą do 
W iedn a.

P . S c h w e g e l  zgodził się ca w yrażenie 
tego życzen :a w swojem spraw ozdaniu.

W'BdAti 15. m arca. Na dzisiejszem  posiedzę 
niu komisji budżetow ej p rzy rzek ł m inister 
Gaatc.cn, że w ciągu jesiennej sesji rady  państwa 
wniesie przedłożenie w spraw ie bndowy jeszczo 
'  wćCł instytutów  dla faknlte tu  m tdecznego  v e  
Lwowie, tudzież w spraw ie rekonstrukcji lw o­
wskiego b u d y n k u  uniw ersyteckiego.

Wiedeń 12. m .rc e . (Z  izby posłów). D ebata  
nad  trak ta tem  handlow ym  z Serbj i toczy się 
dalej.

K w est ja ko. ii podolskich p rzy jdzie  pod 
obrady  praw dopodobnie w przyszłym  tygodnia

Telegramy „Dziennika Polskiego.*
C esarz pow raca weWiedeń 15. m arca, 

czw artek  do W iednia.
Opawa 15. m arca. P rzy ściślejszym  wy doi je  

w yszedł z n rny  liberalista D e m e l  641 głosam i 
przeciw  antisem icie P o m n e r o w i ,  k tó ry  o trzy ­
m ał 626 głosów.

P a ryi 15. m arca. E ksm in ister C o n s t a n s ,  
słnehany  ja k o  św iadek, zaprzecza, iżby k iedyś 
w ręczy ł by ł prezydentow i lis.ę osób skom pro­
m itow anych w spraw ie panam skiej.

Po przesłuchan .u  k ilku  mniej w ażnych 
św iadków , rozpoczęły się wyw ody stron.

P ary ż  15. m arca. W senacie z okazji in te r­
pelacji po ~ tó rzy ł C o n s t a n s  to, co pow iedział 
przed sądem .

R i b o t  skonstatow ał, że pani C o t t n  p ro ­
siła o rozmowę z dy rek to rem  becpieczeńitw a, 
k tó ry  zgrzeszył ty lko  b ra k n m  roztropności. 
W  handel S o i  n o  a r y  się nie w daw ał. Z a  to 
on (R ibot) ręczy.

Senat przyj ̂  znaczna w iększością tak ą  re ­
zolucję, jak  w czoraj iz b i.

W i e d e ń  15. maica. Po zamknięcia giełdy południo­
wej notowano : kredyty 347-— ; węg. kredyty' 406-75
anglosy —•—; aender ianki 244 20; szt.iebany 310-50: 
lombardy 111 — ; elbethale 243— ; tytoniowe 181-— : 
alpiny 59 — ; renta majowa 99 — : węg. iłota — ; 
auetr. koronowa — — ; węg. kor. 9ó 3 5 ; tureckie losy 
49 40.

B e r lin  jo  marcf.. Giełda wieczorna, kurs* koń­
cowe. (W nawiacie podań cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i i a  t.l Kre­
dyt," 18 i'80 (346-47); lombardy 5 1 -  (. 10-8a); weg. renta 
złota —

W i e d e ń  15. marca. (Giełda towarowa.) Spirytus 
pr. lu.000 literpr. 13 60 — 13*70. Nafta galicyjska Ssrzyń- 
śki^go Stand Wbite 18-— ; <«"ait'ra 20‘50 ; St.nd White 
Gartenberg 18 — ; salooowa Fibieha 1850.

Krakńw 15. m a rc i E razm  J e r z m a n o ­
w s k i

m a rc i
z Nowego Jo rk u  przesła ł na rę m  posła 

A s n y k a  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  z ł e t y c h  r e ń ­
s k i c h  d l a  t o w a r z y s w a  s z k o ł y  l u d o w e j .

Wiedeń 15 m arca  J a k  s ł y c h a ć  n a d e ­
s ł a ł  S m o l k a  d o  i r b y i e z y g n a c j ę  z p r e  
z y d e  n t u  r y .

Wiedeń 15. m arca. Ze strony niem ieckiej 
zapew niają mię, że rząd  w ty ch  dniach  wniesie 
ustaw ę o udzieleni*1 S m o l c e  honorowej pensji 
8.000 zł. rocznie.

Budapeszt 15. inurcp. W  sejmie w ęgierskim , 
w tokn deb a ty  na budżetem  w yznań, ośw iadczył 
sekreta~z stanu B erzew iczy, że liberalna polityka 
kościelne ta k  dalece opanow ała w szystkie um y­
sły, iż żaden rząd  nie m iałby  dziś jnż  piły co­
fnąć tej kw estji z po rządku  dziennego.

Berlin 15. m arca. Bam b. Naehr. podnoszą 
z naciskiem , że od rzn e jn ie  rządow ego przedłożę 
nia wojskowego nie w ym sga ani i otwiąt-an ia 
parlam ei ta , ani ustąpienia Caprivi'ego N ależy 
ty lko niektóre paJkty przedłóż niu wojskowego 
odpowiednio zm odyfikować, a wówczas będzie 
mogło przyjść do sku tkn  poroznmi-snie.

Belgrad 15. m arca Małe Novine zapew nia­
ją  że libera lne  ministerstwo rozporządza w skn- 
pczynie w iększością 7 do 8 głosów.

sofja 15 m ares. Swoboda pisze . R osyjsaie 
n rzęd o n e  o św iad czen iJ  dotyczące rew izji kon- 
stv tuc,i bnłga-skiej je s t nieupraw niunem  mięsza- 
niem się państw a ebcego. R u łgarja  pragoie być 
woloą cd  podobnej życzliwości Rosji i nie chce 
a  siebie widzieć ani jednego Rosjanina.

Rzym 15 m arca. D zienniki donoszą, iż
któryw £ n trs q c e  zm arł na cholerę robotnik, 

tam  Lssełego tygodnia p rzy b y ł z F rancji.
Rzym 15. m aroa. Moniteur de Rome poświę­

ca  tuścielno-politycznej debacie w sejmie w ęgier­

skim  ac ty k u ł wstępny, w którym  pisze : Jeżeli 
rząd  w ęgierski nie baczy  na pojednaw cze nspo- 
uoDienie W atykanu , je s t to dowodem, że nie po- 
_coja, ale w ojny pragnie. Ż ądać  od W atykanu , 
aby  w yrzekł się swoich dogm atów, znacz*1 żądać 
od niego samobójstwa.

Territet 15 m arca. Cesarz o godzinie 9. m 
15, po serdecznem  pożegnania się z cesarzow ą 
w hotele odjechał stąd. N a  dw oren zagnał go 
z zzacnnkiem  publiczność. Cesarzow a pozostała 
jeszcze w T errite t.

P a ryi 15. m arca. N a w czorajszem  posie­
dzenia  izby deputow anych w yw ołał D ćroulćde 
bnrzliw ą scenę. U ta la ł się on bowiem oa to, 
ż: a spraw ozdania z ostatniego posiedzenia,
ogłoszonem w dziennika urzędow ym  nie zamie- 
szczoro jego słów „rząd  dzisiejszy jest rządem  
sam ych łg a rzy .°  M inister finansów T ira rd  odpo­
w iedział bardzo ostro D ć io u le le  owi, k tóry  w koń­
cu, w ezw any przez prezesa izby , cofnął te sło­
wa. M inister D evelle om aw iał jsszczs  spraw ę 
pani Cottu i So inoary’ego i na tem  skończyło 
się zajście.

Barcelona 15. m arca. W  fabryce  łoże- 
w San Mt runo  p ęk ła  bomba i zab iła  jednego 
robotnika. W m ieszkaniu  zabitego znaleziono 
dwie bom by. W iele osób aresztow ano

K u r *  w .#»dL ^n.5iC i8!

dni* U . M arca 18- S r 
(ffods. 8 m ir . — po południa)

Akoje a lpajakiaT ow arsyatw a fóm taM go .
9  węgierskie banko kredytowego .
m Banka anglo-aastrjaokiego . 
p Unlonliankt . . . . . .
, kolei Karola Ladwlke 

kolei północnej 
p  kolei poindnio'- ej (L onbarap) 
e kolei pabatwowej 
,  kolei 1 wriwsko-oserulowleokiej

kolei węjrł«r«Vo - północno - wsali;*.t.ą|^ 
Losy kom unalne wi de&akie 
Akcje To w arsystw a tureckiego talonieAkcje To w arsystw a tureckiego aarkądc talonie 
(łfldioyjakie obligacje iudesiiaaacyjne 
Akoje kolei północne--*'.chodn. (lii. B. aifce-L. 1)
Loey regulacji Clay 
Akoje Banku dla krajów  koro . uyc-b
K en ta  węgieruka tło ta  4-proe. 
Akoje Bauk'/ereir.ii 
Eomyjeki ruVel pnjtjsrowy .
•r   -łrr.lńfw
A k cje  k red y to w e 
R en ta  k o ro u n a  aust*. 
ł le n to  k o ro n n a  węg, 
N apo leo n d o ry

i e r l i n ,  dnia —. M arca i k s  t. 

K M i —  a t  —  po potniało).
Eoeyjakł rubel papierow y „ , „
A koje an strjtok le k red ytow e ,
Ą keje kolei K arola Ł ndw lka ,  „
Auećrjacki« banknoty . . . .  
Akoje k o lei p ołudniow ej (Lom bard?) 
Soeyjake podyoek* w aobodnia .

dzika ej
ISb

■ dnU
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 15. marca 1893 r 

HOTEL ZOR^A. R. Trusfolatks z Płonnego. O. 
Padewska z Czernicy. J .  Yiyien z Poznanki. J .  ObertyńsSi 
z Odnowi.. A. Obirtyński i Nowego Siół*. W. Komorowski 
z Bojanowa Z La.tawiecki z Lipnik. Dr S. Buliko vski 
H. Chalnpa z Wiednia. J. Ziemba z Kr. si?

HOTEL FRANCUSKI. Dr. ł .  Fruebtinan ze Stryja 
A. Noel z Sosolówki. C Lampreclit z Prus. Al. Sfadurowi 
czowl z Tarnopola. F. Sclioecher zc Stryja. A. Haas, V. 
Eisenstein z Wiednii. ■ W. Gnoiński z Kmsnego. W Żele­
chowski z Hrehorowa. E. Wyeoczański z Sokala. M Preuss 
grsgi. A. Sachs z L'.egniu. Ks. I Kobryn z Olee.y.

N A D E bŁ A N E .

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
Kupuje i sprzeda e wszelkie efektu Ł 
monety po ni-jdeKładtiiejszyni uaraie  

«1.,lennym.
P  B  O  M  £  S Y  

do olągalenla S kwietnia r. b.
na loay regulucj t Clay 

G KOW N1 WYGKABTA 1 0 0 .0 0 0  zl: 
i n a  w l e ń i e ń s k i e  l o s y  k o m u  n a l n e  

G1 Ó V VA WYG BAKA 3 0 0 .0 0 0  z».
Zlecenia z prowincji wykonują niezwłocznie bei doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji. 1016 1—?
Xa kot., zakupiony w tym kantorze, 

pad ła  główna wygrana w k w o c ie  zł.
9 0 .0 0 0 .

Uotarjasz w Badwórme
poszukuje rutynowanego w praktyoe netarjślnej manipulanta.

Jan Wodecki,
c. k. notaijisz w P r z e w o r k k u  poszukuje •oncypienta.
Kompetenci msją przysłać źaiadectwa i „curriculum yitae" 
od czasu ukończenia nauk. Objęcie posady nie musi zaraz 

nastąpić-^ zależy od układu

Spsyaiisia c M  s t t n i c ł  w a t r r a i i a

Dr. M m n
po odbyciu specjalnych ffiidjów na klinikach prof. Foumieii 
Be*®, r* w P a ry ż  u, Lastara w B e r l i n i e .  Koposiego 
vr Wi e d n i u ,  racifczkaż przy ulicy Sobieskiego 10
10’4 Dom przechodni z ulicy Wałowe, J. 9. 1 - ?

Ordynuje od I I .  do 12 i od 3. db 5

T E A T R  H R  S K A R B K Ą .

D r H

C o p ą e a  k r e w
wodewil w 3 i t tacb a 7 obrazach  L . K renna 
i K. L indau ’a — tłum aczone przez A. J . z m uzyką 

H . SchenL.
Obraz 1. Pokusa. —  Obraz 2. U  fryzjera teatral 
nego. — Obraz 3. P róba  na ? cenie. — Obraz 4. 
Powodzenie. — Obraz 5. W restauracji. — Obraz 
6. Pojedynek kooi t. — Obraz 7. P rzykry  sen. 

Obraz 1.
Kekosz, właściciel ziemski 
Oonfca, jegi wychowanka 
Mik’-'sr, jej narzeczony 
Furkasz, burmistrz 
Aranka, jtp-o córka 
Hr. Arpad Istraufty 
Julcia, s ut ca Kokusza 
Franek, paiobek tegoż .

Lud, parobcy^ dziewki, ej ganić.
Obraz 2. — U fryzjera teatr nnego.

P iotr Schmalzl, fryzjer teatralny . Ssalek.
Katarzyna, jego żona . Skal ika
Pech, kapitalista . . Myszkowski
Ilona . . . Radwsu
Hr. Arpard Istv*o£fy . -. Gasiński

— Oświetlenie elektryczne. —

Pokusę
. Kiczman 
. Rady/au 

Ptgueki 
. Olszański 
. Kliszews a 

•zasili s_i 
. Hcnlrich 
. Sfróżewsii

Pań Gospodyń, H J J i  do zapuszczania podłóg 5 0  ct.
C Z E K O L A O A i  IA  4  K A  O  w  n a jp rz e d n ie jB z y c h  g a tu n k a c h .  
H E R B A T A ,  B i l l -  J K O H I A K .

d o  B M S L I Z J r y .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1*/, centa od w yrniu.

„ H i B I O H R A ”  Z a k ł a d  « o d o <
l e c z n i c z y  obok Lwowa, poczta Lw>.W 
E m il B er tem ilja ń  B ra jer ,  n łaśdciel 
D r. W iktor L eyeiyA aki, lekarz kie- 
rnjicy. Wszelkich infjrmaoyj udziela 
Zarząd tegoż Zakładu. 113

M a s z y n k i  u n i w e r s a l n e  do tarcia 
1F1 migdałów, bułek, cukru i t. p. po 

zł. 1*70, poleca Piotr Chrząstowslu, hau- 
dul żelazny we Lwowie, p l .c  Kapitulny 
1, (ntprzeciw K atedrj). 10

Pr e m i o w a n e  w ł a s n y c h  z b l e  
r d w  w i n a  H e g y a l j a ,  T o k a j  

g m le  w y s o k i c h  o o o h is to & c l  n a j  
P i e r w s z e  p o w e i l  l e l c a r s h l *  
b e c z k a m i  z  M a d y ,  b u t e l k a m i  
w e  L w o w ie  nabywać można u wła­
ścicielki Wnej paoi A n n y  h eu p a u er, 
ul. Kuch-nowskiego ó. Listy dziękczynne 
wysokich osobistośei do odczytania — 
o(l hodaą do Prus am Culensoe, W ie­
dnia, P a iy ia  itd. i są ordynowaae prz*z 
najpierw,ze powagi lekarskie. 18)

apooooooooooc
§ H E R B A T
g  */, k i l o  M

DZIENH k ROŁSKI % dnia 16. Marca 1893 r.

0000000000000000
B A T Ę  Familijną

8 0  l i d .

wysiewki z ŁerDat e
V, k i l o  1 4 0  I  z ł .  1 -7 0

101o poleca HANDEL

Alberta Szkowrona
Lwów, plao Marjaeki 1. 7.

óoooooooooooooooooódocc O)
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Asystent lub magister farm  w
t x  c j l ,  znajdsie umieszczenie w

I J f ł o d y  c z ł o w i e k ,  zdolny kursor 
LTl z kaucją 50—100 zł. i wyżej poszU' 
kuje zajęcia. Liskawe zgłoszenia w Adiui 
n.straoji „Dziennika Polskiego".

do* 7 d o ln y  s u b j o u t
Li Keji damskiej, oraz

handlu konft- 
p s n n y  d o  

prAby s n k t e n  znajd* umieszczenie. 
Wiadomość w handlu konfekcji damskiej 
plac H ilicki 1. 1:). 204

W d o w a  po urzędniku, mająca zwył 
40 lat, pobierająca pensją, żyozt 

sob'» d li  rozprószenia umysłu znaleść 
odpowiednie zajęcie jako dama do towa­
rzystwa, zarząrtezyoi etc. 11 tylko za 
pirj.eszkame Łaskawe Zgłoszenia pod 
K. L. 100. poste restante Kiaków. 2u5

Tu t k i  c y g a r e t o w e  n l e k l e j o i e !
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 

sztuk od l  z ł .  poleca fabryka F 1. S ł -  
ż g i o w s k l e g o ,  L rów, Hotel Ż oria. 
Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
sztuk franco. 179

w Lisku.
aptece

Asystent l u b  m a g
n .  C Ji, znajdzie umies 
myślanaeh.

tster fai-ma<
umieszozenie w Prze- 

1&

M a j ą t k i  ziemskie do sprzedania, ku. 
H I  pni i wydzierżawienia. Rappaporf 
Jagiellońska 17 20

U cz eU  do praktyki handlowej, m»że 
być zaraz przyjęty do handlu Mie­

czysława Musiała w Bełzie. 169

C' r u n t  p f c l  b u d o w ę  do sprzedania 
I Tkacka 5. Bliższa wiadomośó Pilni- 

kanka l t .  16

K o w a l  utdolniony w kowalstwie i ślu­
sarstwie, oraz w robotach maszyno­

wych, egzaminowany podkuwacz koni, 
ooszukuje obowiązku na ori ynarję zaraz 
lub od 1 kwietnia. Adres T o w a l  poste 
lestante Lubaczów. 2~~

b i ł u  l y  d y s t y n g o w a n y  c z ł o w i e k
1T1 poszukuje umeblowanego pokoju wraz 
z całeiu u trzymaniem przy poważnej fa- 
m lji. Zgłoszenia do Ig n a c  tgo F ried a , 
plac H. lieki 1. 13.

Si e r o t a ,  dziewczynka w wiekn n a j­
wyżej l i t  15tu, niemająca znpełnie 

nikogo, ktoby się losem jej" zajął, znaj­
dzie opiekę. Opis oałego jej życia i je ­
żeli możebnem dołączanie fotografij, n a ­
leży nadesłać do administracji tego 
„Dziennika" p o i adresem : „Opieka" 411

j o a a d a  e k o n o m a ,  natychmiast de 
objęcia. W arunki: zupełna trzeźwość, 

pilność, fachowa znijomość gospodar­
stwa, uczci yość i energja. Wynadgro- 
dzeaie roczne 250 zł gotówką i i  korć11 
zboża twardego, 3 litry  mlek. eodzień, 
mieszkanie, opał i ‘| ,  morga ogrodu. 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane z do­
kładnym życiorysem i odpisami świa- 
deotw przyjmuje do knńua marca Mencel 
w Niskołyzach poczta: Uście-Zislone.

Mieszkania i sklepy
po 1  cencie od wyrazu.

W domo 1. 9. Kopernika, 7 pokoi z ku- 
uhnią od 1. lij.ua do najęcia. W ia­

domość u dozorcy. 203

p o k o j e  k a w a l e  r s k l e  zaraz do na- 
•A jęcia. Wiadomość o doiorey ulica 
Podlewskiego 4. 2 >fc

J f A  W I O S K Ę ! ! !
Pończochy skarpetki saskie w nsjlepszyob 
gatunkach, nie szyte, we wszystkich kolo­
rach. para od 82, 30, 35. 45, 55, 75 ct. 
do zł. l*lfi. Kołnierze męzkie notrójno, 
sztuka )2 c*., poczwórne najlepsze we 
wszy'tkieh fason ich, si tukł  ]8 et. M in­

ety oofójne, par* ?2, 25 ot., poczwórne 
30, 35 ct. poleca M a k s .  M l i h l f e l d ,  
1-89 Lwów, Bynek 1. 39. 1—4

U  R  I  T  A .  S
( m l e k o  o d m ł a d n i a j ą e e  w ł o s y  )  1029 1 - 5

Porittg jest jid tn ie  pud gwarancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom odpowia­
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w glęinie białe włosy, od ja ­
sno blond do kasztanowato-jfrónzriwyutij odmładza do niepoznan!a Włoay locie otrzy­
mują barw^ ciemno blonc lub bn i tSą — C e n a  a  z ł .  — U l t r Frani, Wier 
k <' M a r i a h i l f e r a t r ; *  t s e  3 8 ,  — Jiłid y  we LV OW lE: w apt ee P. jyli^olasi .i 
i Z. Bdokerai w KRAKOWIE: Kunst. Wiśniewski, apt, pod św. Fiorjanem i 8toekmarj. it.

r  J A S  ^ 
J A l Ł Z Y N  A

f  Jubiler I O o ._ »  '
F we Lwowie, pL Marjtow
! poleca swój bogato za- 
,  opatr.ouj skład wyro- 
*  bówjttbuerskioh, ało 

tych i srebrnych * 
po najniżizyłł

Wysoką prowizję Z
ewentualnie stałą pensją płacimy 
agert^m  sa  sprzedaż praw nie do 
rwolc yeh  losów oa ra ty . Haupt 
slfidtUche WechsJńtubbn - Geseil- 
schafl, Adler & Cemp., Buda-Peat.

W  X  j g  p  y

w s z e lk ie g o  r o d z a ju .
F. W ertheim  & C am p,

o. i k . dostawca nadw orny 
Pierwsza a astr, c k . upr». fab ryka  
kas fab ry k a  w ind we W iednia 

I V .  L o D l s e n g a s s e  N r ,  8 .
606 1 ustrowane katalogi gratis 1-36

L. 345.

K O N K U R S

1375 T

m

Po t r z e b n e  J e s t  m i e s z k a n i e :
6 pokoi, przedpokój, kuchnia i stajnia 

w tej samej realności lub oBok.

Korespondencja prywatna.
Pan w cwikierzi prosi ową śliczną 

damę z hłopczykiem, za którą szedł 
we wtorek od pałacu arcybiskupiego, by 
była tak łiskawą dać znać, g Izie  i kiedy 
moźtuby się _ Nią widzieć celem przed­
stawienia se . L ii prosi pod: barwą Jej 
Lapelusika woalki, i liczba zwykła 
domn (Łyczakowska) do k tórrgo  weszła, 
poste restante. 202

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w i ą z u j ą c y  o d . 1 .  m a j a

(Czas lwowski)*.
1 8 9 2 .

Państwo Jaetrząbka p*id Czarną
roz°yła za zaliezką pocztą lub koleją

Sadzonki
i nasiona leśne

starannie opakowane.
Nasiona świerka z» funt */:. Ugr- 1 *ł- 
Sidzonki sosna 1 i 2 let. silna po 45 ot. 

i 90 ot.
Badzonki świerk 2 let. silna po ot. 

„ olszyna 2 let. .  1 zł. 89 ct.
1339 Z a  1 0 0 0  s z t u k .  1—16

Dl: ANTONI ROIGLI (Berifi
o d  l a t  p r z e s z ł o  3 0  s p e e j s l l s t a
ehoróL wyner. i skórnych, i r :cKka obecnie 
ulica Zm.rowicza 1 5 Jego port dnia dla 
mężczyzn (wyaanie IV z rycin mij kosztuje 
n autora i zł “& ct, dla zamiejscowych 
•ypos dyskretnie) 1 zł. 50 ct. Poradnik 
dla kobiet wynosi w miejscu 60 c t , poczu 
80 ot. O r d y n u j e  od 10 dó t l .  rant 

a od 3. do 5. po południa.

Młody człowiek
kawaler, znający gospodarstwo rolne, 
obeznany również z i (botami ziemnemi, 
pr«.y różnych budowieh, ptóci (ego zna­
jący Duchhalterje pojedynczą i podwójcą, 

szusa o l;owiedniej p sady zaraz.
Łaskawe z g ło sz tn ia  proszę „Praca* 

poste re s tan te  Stryj.

A A A A A A A A A A / a / a\ T a r t a k  j
l  z okrąglakami, na staeji kolejowej 

położony, poszuk wany do kupna lub 
wydzierżawienia.

Zgłoszenia tylko od wlrśeicloli 
będą nwzg'ędnione pod „H. 5788". S  V

J*
i
f

na prowizoryc.ną posadę konduktora dróg w powiecie Śnia tyń .k ii  
z płacą roczną 600 zł. i 200 zł. na koszta podróży.

W y m ag a  się fachowego uzdolnienii technicznego do budowy dróg 
i mostów.

Termin konkursu upływa z dniem 10. kwietnia 1893

Z  M ydziału  powiatowego.
Śniatyn, 9. marca 1898

OOOOOOOOOIOOOOOOOOI
IM  a piersiowe JJra Seebnrgera.

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej produkcji ś w i ^ ą  i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzeża poczta 
Ł apanów  po 4 zł. za korzec wraz 
z workiem i wolną td  tawą do kolei.

1255 1—13

T e n  n iezw y k le  ro z p o w sz e c h n io n y  ś r o d e k  j t s t  n a d z w y ­
czaj sk u te c z n y m  p rz e c iw  kasz low i,  ch rypce , k a ta r o m  

i in n y m  c h o ro b o m  p ie r s io w y m .  4

Cena pudelka 3 0  ct.
G ł ó w n y  s k ła d .

v  Aptece pod „srebrnym orłem"

Z y g m u n t a  R n c k e r a

o
o
o
o

O d e k j  d  ■ ą

Kur  jer Osobowy
1 >*<©» a

M * «  OD

Do Krakowa. . . a 07 10*41 5*26 11*01 756 -  P
„ Podwoł. 2 Pndi. 3*10 — 10*02 10-52 — __ Ł
(z główn. dworca) 2 58 — 9*41 10 26 — —
„ 'zerniowiec 6*36 — 9*56 3*2xł 10*56 —
„ Stryja . . . — — 6*16 10*21 7*41 —
„ Bełżca . . . — — 9*51 — -- - —
„ Sokala . . . — — — — -- 738 N
„ Zimnej Wody . — — — — __ —

p r s y o h o d z 4 D

Z Krakowa . . . 6*01 2*5u 901 6-46 932 —
„ Podwoł. na Po Iz. — 2*45 9 17 6-55 — —
(na główny dworz.) — 2*57 940 7*21 — —
„ Czerniowiee . . łO*b» — 7 56 1*42 7 0 6 —
„ Stryja . . . . — — 1-41 8T0 2*35
„ Bełżca . . . . — — 4-48 — — — 1 W
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

WYDANIE PIĄTE.

ą T ira g s  * Godalny, drukow ane grabem l llcsbam ł, osnaccają porp noca^ od god». 8. wloccór 
do 5 59 r»no.

Czac kolejowy (średnio enropejaki) róinl tfp od czaan Iwowaklego o 35 mlnnt, t. *. gly 
togar we Lw >wie wakazuje god*. U. w południe, »egar kolejowy wskatujw goda. 11-85 prsed połn- 
dulwm

W yłączny sk ład  dla ca łe j Galicji
MASZYN I NARZĘDZI

do upraw y roli

BOD. SACU
w  Plagw itz pod L ip ­

skiem  — n
§ .  1 ,  B 1 J B E B A  S y n ó w  w e  J L w o n i e ,

ul. Jag iellońska 1. 13. 1293 1—2
Caęfici sk ładow e w sapasie. — O enuiki i opisy gratis i franco.
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Biujwrżiz* odznarzenl* n» plerwAtych wyłt*- 
wacb AwIbUwyok od roku 1887 poctąwMzr*
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WyB^lo ju ł z d ruku

Praktyozne przepisy

prsez
E leren tyn ę  i  W andę. 

Obejmuje : 
tsze przepisy na Baby parzone 

Btby łokciowe, ukraińs»ie, Baby u&!t- 
r .ne , B»bti kruebe marmoladą pi se- 
kładane, Niezrównane Kołaoze 
jskon. tj Placek daktylowy. Macek z ma­
sy jabłek, tur.ański, angielski. N ie  
z r ó w j % n y  P l a c e k  O r z e c b u n ;  
z u p e ł n i e  w i n n y  s p o s ó b  ro 
b i t n y ,  j a k  w c u k i e r n i a c h  
i p r z  0 w y i s 1 a j ą e y  w s z y s t k i e  
d o b r o c i ą .

ne mazurki migdałowe w zimne 
wodsie, mazurki z bakalji, potna rań 
e/.owe, cukierkowe i t. p.

Lukry. — Mariugt. — Zofiry owojowe— 
Audruty.

Jed y n e  s e l  rei a 
robienia doskonałych piórników.

Wszi l ke C i a s t a  do kawy, herbaty 
i cze' ol .dy.

Wyborny C liijE 3 w e. ski, pjtlowan'' . 
Cena 6 0  ct.

Po pi zesłaniu przek ,zum poc-zt 56 ct. 
usbu cezoia przesyłkę flanco Drukarnia 
W  M a n i e c k i e g o ,  Lwów, ul. Kc- 
peruika, 1. 7. 1318

•(i—^ —wwsz** aumawffył
lalwyhurnlejsz

Cukry deserowe
która przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznane zostały *1, u l i  mięp .a- '■

nroh zł. 1*20 ji.
V, kilo Dacho proszkowane

w pnszkaeh blaszanych zł. 1 50. »
V, kilo Czekolady doskenatąj 

po 80, 90 ct. i wyżej. |
V, kilo Karm elków mlęszan. S

75 ct. g
p o l e c a  i0 .3  1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lw ów , u l Kopernika I. 3 .

SL

| we Lwowie.
8  Zamówienia z p-owineji usknteoznia się odwrotną pooztą.

O O O O O O  OOIOOOOOOOOO i

P . T.

Pracownia blacharska

przyjmuje pokrycia dachów ogniotrwałym 
mąte jąłem, wyzonuje najryohlej zamó­
wienia, wchodzące w zakres blacharski 

przyjmuje naprawLi najdrobniejsze, ty- 
ezące się tegoż semiosła. Jako też urzą- 
iza WAi ER(JL<jSETY i dostarcza rur 
żelaznych wychodkowych w rozmauyeh fa­

sonach i objętos iai h 
p «  w-maeh nąjnlższyeh. 

Uniżony sługa

A dam , B r a tk o w s k i
w gmachn hr. Skarbka.

R estauracja
i  P l l z n e  ( g k a  Y M w la rn ż a

Józefa Falg(.i-3
LwbW f ul. K o p ern ika  t. 6 ."’<T,

U rzymuje wyborne p iw o  p i l -  
n e ń a h i e  z browaru Akcyjnemu, 

które poleoa na tzklanki i butelki 
oraz doskonałe W it • w różnych oe- 
nach i gatuoki«h. O b i a d / ,  k o l a c j o  
po naiumiarkowańsirch oenaeb, także 
w abonameneic, nadmien a'ąe, że kn- 
ehnię prowadzę we własnym zarządzie.

Dziękując moim Wielce Szauo 
wnym gościem za dotychczasowe 
względy, proszę oraz o dalsze.

1 szaeunk'em 
J ó z e j1 Falo er, 

restaurator.
(L*ów Jropęessa*). 1390 1—3

L . 28».

H O M U B § .
1391 1—3 i

W A Ż N K  D L I  C F K L I S T Ó W !

i- . f l o r e t  m. Bełza rozpisuje niniejjaem konku-s na posadę kance- 
. ! ? S OT, miejskiego z rociną pła.-ą 400 zł. a. w. i dochodami

z kasy leśnej za wydawanie 1 
obowiązkiem złażenia kaucji, 
pacierach, oblig w Państwie

za prow ad jjn ie ^asy  p życzkow ej, oraz
asygnat okofo lQ p zł. w y a js z j i e m i  —  z
w y ró w n y w ajm y  jednorocznej" pensji w 
austrj ickiem  m ających .

a  i * J « -  po « «

Chcąc; się o tę posadę ub ieg ió  w inni d o łąc .y g  do prośby w łts m
ręcznie p isanej, k tó rą  od 1. .w ie tn ia  r. L do Mag?stra*u w niefe 2 K

a) św iadectw o m oralności: y *
l )  św iadectw o d o ty c h cz as>w*go i daw nie jszego  zajęcia* 
ć) św iadectw o, Że, p e te n t posiada znajom ość p row adzenia m an ieu - 

iacj! urzędow ej l  znajom ość podw ójnej r a  h u u k c a o śc i. P

B ełz, d n ia  12. M arca 1893 r.

_________________ - 4 -  M i ł k o w s k i .

CBo&oif p u u ie n

Spp i Podlesia Wapna
pp. GHIMAULT et O- Aptek ny
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawie dzi iłanie w chorobkch 
ptuc i  oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja Itr 
btrkuiy plueus m tuchotnikiw; 
powstrzymuje krztuszenie sig i  za­
noszenie w nieustannym kasztem, 
tak rozpacznie niezliożnsgo dla 
chorych. Pod jago diialanlem *#- 
•oim  n  noeua ustaje, apetyt zwięk­
sza ti(  I chory u u y ak a ja  saybko 
idrowio.
SKL‘ 5  w ł  j i i ,  I ,  i Ilia TMcjui 

1 w giśwny tt eptckacli.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
<ha, Wewiórskiego, Ruckora, Skfepiń- 
k i .g . i Beisera. 30 1 -y

OTRZYMAŁEM FABRYONY 8 KŁAD 
I WY. i ACź NA sM feEDAŻ DLA GA- 

LiOJI, U lRM :
H. BOCK z W IE D N IA

The 8f. GEORGE’6 
E N G IN E E ttIN G . CO. z B IRM IN G H .
The SFARKBROOK MAliUFAOTURlNG 

CO. C O V EN TRY .
The METROPOLITAN 

M A C H IN 1ST’S CO LO N D O N , 
c  R I C h A f l D i d  et C O MP .  

W O L T E R H A M P T O N .
R U D G E 

CYCLE COMPANY LIMITED.
c o v e n t R y

ENFIELD 
MA N U F A C T U R IN G  COM PA.

K. bhEGER z W IE M  L
Ceny oodiug oryginalnych cenników 

fabrycznych z 1 —i ‘,0lo opus;° Q za 8°" 
tówkę, lob na raty podług umowy. 

SPRZEDAŻ. KUPNO i /  A MIAN A 
BICYKLI UŻYWANYCH 

pod n jkorzystniejszymi warurkami. — 
Kom^l-tne uhrauia dla cyklistów, 
CZ-ĘŚtl S S J i! OOWE MASZYN 

DLA ZAWIĄZAĆ* SIĘ M A^CYCII 
-RÓLEK" CYKLISTÓW NAJ AIĘKSZE

Dniu flemu-Laclajellr J. B O U L E T  i SP . Nasi
31— 33 ulica  B o in o d -P a ry ż .

K RZY Z L E G JI HONOROW EJ w  R. 188«
Cztery* meaale ziate na powszechnej wystawie z 1889 r 

klasy 49, 50, 52 i 64.

M aszyny  n ie u s ta n n e  do ro b ie n ia

NAPOJÓW GAZOWYCH.
WODY SELCER 

SKIEJ, LIMONAOY, 
WODY SODOWEJ 

MUSUJĄCYCH WIN.
i e o y n i ł  s r e b r z o n e

WEWNĄTttZ.
s  X F  O  X  Y

wszelkich kształtów 
i kolorów.

Znaczna zniżka ceu takowych.
Te  aparaty były puszczane w  ruch na wyatawie w  Moskwie.

W ysy łka  „ fra n co ” szczegółow ych prospek tów .

UŁATWIENIA. C.uniki na i^aani-.

S PIELECKI, LWÓW.
Pi^rwbzorzęiny magazyn
1365 borów sportu

broni
‘ycb.

1 przy-
1 4

W  Poniedziałek dnia 27. Marca 1993 r.
odoędzie się o godzinie 1^, , rzed południem 

w tal!! Towarzystwa zaliczkowego w MościśLacIi.

M  Zwyczajne i g i  imuim
Towarzystwa zallciLowego dla powkatn mośclsklego

w  Mościskach:
8towarzjfzenia zarejestruj aoego z poręką ograniczoną.

Pon ad  ik  dzienny:
Spiawozdanie Dyrekcji z rachunków i czynności za rok 1892.

Parkiety i posadzki deszezołkowe
craz wszelkie wyroby stolarskie jako to*, okna, drzwi, .tramy, 
opaski (VerLHduugen) listwy profilowane (karnesv), listwy do podłóg, 
listewki na ubrania ogrodowo, listwy do krycia dachów, dalej 
p r n  jinnje do heblowania i rznięcia te. ki na po ilogi. łaty i t. p. 
roboty maszynowe, jakoteż K R ZE SŁA  OGitODOWE, składane

poleca PA R O W A  FA B R Y K A  l~ 2

B R A C I W C Z E LA K  we Lwowie.
Z a k . \ a p i a j o  - w e s ie l lc io  r o - a t e r j a ł y  t a r t e .

W miejSol

Sp>awozdauie Rady . awisdower-j z i ichuuków i czynnośń za’rok 1892 i wniodeil 
ud«ielenie D jrekcji i Radzi'1 zawiado«czej a_solutorjiim z czynn śei i rai'hui 

I żow za czas oo 1. s tjc a .ia  do 3 '.  gruda a 1891.
3. Wylcsowame 5 członków Rady zawiad wezs> i wybór 3 ezłoukć » 

ustępują-, ch w- »  Ś1 §. 26, 4 1, 48. s atutó.z Towaczytwa
4. Wnioski człouków.

M ściska, dnia 9. marca 1893 r,
B o lesła w  Śm iacow ski, prezes. M a siu k , dyrektor.
Zamknięcie raeLunków za rsk 1892 wjłoione jest d> przeirzenit ozłonkoirl w biurze Towarzystw.*. r J
w stęp na salę dozwolony jest tylko tym członiom, którzy wnlao li nai 

raebuuek swego udziału pi z/naj  nuiej kwotę, lównająeą się najinn e j semu udziałowi! 
ti. lu  zł. § 25. statutu) • za o la n ie m  książeczki uL iał.w ej. \ m  [ - ?

:»*:■»< m i  *a' •* s*
-»l«Z» ąi '■ -  - i  -  ■ « | i — j « i r „

DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
WYDE .IKATHILNIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy

Ch/mlcznle a n a lizo w a n y I uznane prznz

D R .  J .  J .  ^ O H U ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

KLYTHIA
FETTPUDER

F abrykant 
dobrych mydeł toaletowych

i
P a r fu m o r j r j .

G ł ó w n y  s k ł a d :  
WIEDEń 

I . ,  W o l i a e i l e  Nr .  8.

P ia n ia  z  u z n a n ie m  od dam:
K a ro lih y  W o lte r , o. k. arytystki teati i nadwornego we Wiednln.
L oli B e e th ,  e. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedniu.
Jln fom iny  S o h lZ g e r ,  c. k. śpiee aoiki opery nadwornej we Wiedniu, 
l ik i  w. P u tm a y  artystki o .-l uprz. teatrn „an der Wien". .
H elen  r  O d ilo n , artystki niemiecki eg', teatrn lndoweg* we Wi dnjn; . . .  
Pana E r n e s t a  «r—n  D y o k a , o. k. śpiewak* opery nadwernej we Wiednin i t. d.

C e n a  p u s z k i  zł* 1*20* Puszka na próbę 30 et.
Rozsyłka za zaliozką lnb poprzedniem nadesłaniem należytośei.

Do n a b y e la  w w ie lu  p e r f u m e r j a o h ,  d r o g u e r j a c h  i a p t r k ^ e h *

1—45
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N A K Ł A D E M  K SIĘ G A R N I

JELENIA LANGA w PRZEMYŚLG
w yszedł pięti a s ty  ty siąc  najlepszego pchk-ego  podręcznika 

kucharsk i >go, pod ty tu łem  .

KUCHNIA POLSKA
czyli

D układna i d łag ą  p a! y k ą  wypróbow na n an k Ł spor*: - 
dzam s potraw  niięs; y c h i postnych, tudzież p r  ysposabia- 
nm rozm aitych zapasów spiżarni, p o jed jśczo , najtaniej 

i n a j  z d r o w i e j ,
, przez

J O Z E F A  S C H M ID T A ,
t zna ego kuehniis rza polsliego.

Cena w płóciennej onrawis zł. 2* - z przesyłką zł. 2 20 c t 
jJąieło tu jest oznane z<\ bezsprzecznie najlepszą p t  iką 
książką  k.u"oha ik ą , » fak t sam, że rozeszło się dotąd 

. laz  JA 000 e g z , św iadczy dostatecznie o ja j p rak ty - ,

‘ - ssności i pożyteczności. 137; 1 —2
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